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M ILI GOŚCIE WARSZAWIE

W  tych dniach gościła w Warszawie unjcieijjska fm ncusko. zorganizowana gfrzez ruchliwe ..Towa­
rzystwo Przyjaciół Polski . w P aryżu '’. Wycieczka, zuńcdzUa kolejno stolićęp Ki tikó w, Katów i r ó ­

wnań. "Na fotografji naszej w idzim y nczestnikóto w ycieczki z prezeska Towarzystwa, p. B&żą Baidy  
oraz delegatem M. S. Z. p. Z. Żdislaw skm i. na czele, odpoczywających przed godłem W arszawy 

Syreną, broniącą dostępu do malo-whieżego R yn ku  Star ego uMiasta,
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N i e d o b r a n e  m a ł ż e ń s t w o
W  dniu 9 października odbędą 

się w Łodzi w ybory do samorządu  
miejskiego.

Z  dotychczasowego rozwoju ak* 
cji wyborczej i zainteresowania  
wyborami można już  'zorjentować  
się, iż w ybory te wyróżniać się be* 
da dużą frekwencją ludności.

Szczególnie duże ożywienie obsers 
wuje się na skrzydłach społecznych. 
Z  jednej strony komuna stara się 
zmobilizować wszystk ie  m ety  spo= 
leczne i łatwowiernych robotni* 
ków, k tórym  jeszce nie o tworzyły  
oczu

eksperym enty  moskiewskie, 
aby miii polskim Manchesterem  
wywiesić czerwony sztandar z 
pięcioramienna gwiazdą.

Z  drugiej s trony nastąpiło poła* 
czcnie łódzkiego „Lewjatana“ re^ 
prezentowanego przez p. Geieró 
z Grohmanów"?#'■■ monarchistami z 
pod znaku posła Ćwiakowskiego  
oraz zwolennikami obozu W ielkie j 
Polski.

Do tej spółki usiłuje wciągnąć 
też rzemiosło polskie osławiona 

Resursa Rzemieślnicza.
Panowie | |  pod znaku C hądzyń­

skiego, Wagnera. Bialohrzeskiego i 
innych leaderów splajtowanego 
Banku Rzemieślniczego w ł.odzi 
ciągną rzemieślnika łódzkiego na 
nowa imprezę, która xeż musi si 
prędzej czy  później, zakończyć barn 
kructwem.

Rzemieślnik ani drobny kupiec  
nie może zawierać spółki wybór* 
czej z  wielkim przemysłowcem ani 
hurtownikiem tuk samo, jak drobna 
plotka nie może wchodzić w żadne 
pakty  ze szczupakiem.

Stojąc po stronie fabrykantów  
łódzkich, rzemieślnik rezygnuje z 
tej roli społecznej, jaką może ode* 
grać w przyszłości, a opowiada się 
wyraźnie przeciw robotnikowi — 
swemu odbiorcy i klijentowi. wy* 
rzekając się tem samem roli roz­
jem cy  i przyjm ując role adjutarda 
p. G rohmanów i Sch&błerów...

Jak cyfrowo przedstawia się ten 
sojusz m ożem y łatwo przekonać  
się: 1922 r. w Łodzi było c zym
nych 89 drobnych warsztatów (do 
5 rob.) zatrudrdaiarych do 349 z-n* 
botników i 273 zakłady (od 5 do 15 
rob.) zatrudnające 2772 robotni* 
ków.

Doliczając do tego samodzieh  
nych rzemieślników, posiadających  
po jednym pomocniku, k tó w ch  
jest około .5000 przekonam y się, iż 
około 5350 rzemieślników ma do 
czynienia z  8000 pomocników i 
czeladników’ z k tó w m i  ży je  i ir ja k * 
najlepszym stosunku.

Natom iast wielki przemysł po* 
posiadający ponad 15 robotników,

liczy tylko około 1000 zakładów, 
w których pracuje przeszło 120 tys. 
robotników i jest w  stałym konflikt 
cie z  nimi.

Cy f ry  te wykazują, najlepiej, iż 
5000 rzemieślników łódzkich wraz 
z drobnym i kupcami chrześcijana* 
mi, których jest około 15 tysięcy-, 
mogli pójść do wyborów oddzielnie 
albo razem ' z  wolnemi zawodami 
i inteligencją pracującą stanowiącą 
również kadry

centrum społecznego, 
a nie iść pod sztandarem wielkiego 
przemysłu i 'r,Ćwiakowskich“ m o­
narchistów.

Bład ten je s t  jeszcze czas napra­
wić i z niefortunnego małżeństwa  
wycofać się!

Rzemieślnik i drobny kupiec win* 
ni pamiętać, że na to jest szczupak  
w rzece, aby plotki miały się na 
baczności i w  żadne układy z nim  
nie wchodzily“.

Bo wielki kapitał dąży społecz* 
nie i fmansowo do znfśzczenia dro* 
bnego przemysłu, i rzemiosła.

Jak można więc wchodzić z  non 
ii’ jakiekolwiek sojuszeJ

Łodzianin

Przedstawiciele rzemiosła poznańskiego 
w. Warszawie

W  dniu 24 h. rn. odwiedziła Mi* 
nisterstwp. Przemyślu i Handlu, R o ­
li tri Publicznych i Skarbu oraz P. 
K. O. delegacja rzemiosła poznam  
s ki ego w składzie: Syndyka t Izby  
Rzemieślniczej w Poznaniu, Jusz* 
czak, W iceprezes Zjednopzema  
Samodzielnych Rzemieślników, 
Piński, budowniczy:. Meisner i dyw 
rektor Kasy Rzemieślniczej w Po* 
znaniu Kuciński. Delegacji towm

rzyszyl niestrudzony rzecznik  
sprauwrzemieślniczych, pos. H em  
ryk  Mianowski z  Krakowa. Delez 
gaci uzyskali pomyślne załatwienie 
sprawy przydziału 4000 m placu 
przy  ul. Ratajczaka, przeznaczone* • 
go na budowę Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu oraz zapewnili sobie 
poparcie wladz-.P. K O. w sprawie 
powiększenia kredytów  dla rzc 
miosla wielkopolskiego.

2w Jązek Strzełecki w Nałęczowie
■ \Y  N ałęczow ie uruchom  Ynjj}... nieczynny 

od dłuższego' <raa.sd‘oddział ZwiąsAu S trze­
leckiego.

W  końcu k ie rpn ia  z  in icjatywy p. p. 
Mieczysława Rogalskiego i prof. D-ra A d a ­
ma Bergera zwołano ‘pierwsze zebranie <>r- 
gan.i-zacypac,.".sil w dn. węześma w tifedz.

urządzono pierwszą., r&sibawę Straelee-ką 
i zawody sportowe. Założycielem Strzeka 
w Nałęczowie jest pHdjSmaga. który przez 
szereb lat i-stal jako kom endant na czele 
tego oddziału.

Strzelec cieszy sit; poparciem starszego 
pokolenia z pośród .ster rzemieślniczych 
i okoliczmego wlościaństwa.

K to  f i l m e m  w o j u j e . . .
Jak wiadomo P. PASfr, obwozi po mi»s,taich 

i tni-as teczkach prowincjonalnych, w k tó ­
rych odbywają się wybory do rad m iej­
skich film, obrazujący rozkwit socjalistycz­
nego W iednia, (Zgliszcza Pałacu Sprawic- 
dliwostfi > nie b} ly filmowa,niej.

Ten nowoczesny środek propagandy mu­
siał widocznie -zaimponować naszym  kon­

serwatystom, którzy dla zdobycia kilku 
miejsc radzieckich dla swych herbowych 
pn/.ywódoów pos tani owi! i w piką socjali­
stom wyświetlać ni mniej rui więcej, jak 
film ilustrujący upadek socjalistycznych.. 
Pabjanic.

W ątpimy, czy jeden i' drugi film zdoła 
przekonać wyborców.

P. Piotr Kossobudzki

KON>GRES PRACOW NIKÓ W  UMYŚŁO 
WY-CII.

D nia 2,6, 27, 28 i 29 b. m. odbędzie się 
w Paryżu Międzynarodowy Kongres Praco­
wników Umysłowych, przygotowywany 
z 'wielką starannością przez M iędzynarodo­
wą Konfederację. Polskę reprezentować bę­
dą delegaci Polskiej K onfederaci1 Praco­
wników UmysJ-owyich pp.: Henryk Rygier, 
dr. Edward W oraniecki i Erainciszck Z aręb­
ski. Polska delegacja iźglaszat^zcreg wnio­
sków i wygłasza dwa referaty  z dziedziny 
wymiany intelektualnej i położenia urzęd­
ników państwowych.

J
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O zawodowe wykształcenie młodzieży
(Wywiad z syndykiem Pom. Izby Rzemieślniczej p. Biszofem)

Sprawa wyszkolenia młodzieży 
rzemieślniczej stanowi troskę ogól* 
no*na rodową, która rozstrzygnie iO 
„być albo nie bvć“ rzemiosła

Dw a kierunki: szkolą czy warsz* 
ta t, stanowią od dłuższego czasu tc 
m at rozpraw pomiędizy rzemiosłem 
a min. oświecenia. Teoretycy ciążą 
ku sposobom szkolenia ;edynie w 
szkołach ...rzawodowych, a życie 
stwierdza., że ten  tylko może być 
dobrem rzemieślnikiem, kto zna ży 
d e  takiem, jakie ono jest w  rzeczy* 
i .'istości, ten może produk tywnie 
'prowadzić warszetat, k to  z niego wy 
rosi i poznał w-inim wszelkie arka* 
na sztuki zawodowej.

Dla zbadania tej dziedziny żvcio 
wyj zia. granicą udała się niedawno 
delegacja jirzedstaiwicieli Izb Rze* 
mieślniczych do Pragi, Wiednia i 
Berlina, która porównała prace na 
tem polu w państwach ościennych

Jeden z delegatów, sy ndyk Izby 
Rzemieślniczej av Grudziądzu, p, 
Biszof, na pytanie nasze, jakie prą 
dy panują w tej sprawie (zagranicą, 
udzielił nam następujących infor* 
mac>Tj :
Jak u na-s tak j zagranicą były przez 
pewien czas forsowane 3*letnie 
szkołv zawodowe, k tóre miały za* 
stąpić naukę u nustrza. Praktyka 
jednak wykazała, że tego rodzaju 
szkoły^nawet w  przybliżeniu nie 
dają uczniowi tego, co zdobędzie 
on u majstra zawodowego. To też 
zagranicą po zebraniu doświadczę* 
nia szvbkiem tępem szkoły te 
przekształca na zawodowe szkoły 
dokształcające albo też specjalizu* 
ie je dla tyrch zaAAmdów, które są 
mało ro;zAATinięte i potrzebują nad* 
7AATyTczajncj opieki (np. mechanika 
precyzyjna), to znaczy, że taka 

-szkoła staje się Avięcej szkołą do* 
ŚAviadczalną dla precyzyjnych wy* 
robÓAA-. Zaś inne — jeszcze nicprzc* 
kształcone są tyrlko av malej ilości 
i na aa’ymurcic skazane.

W  każdyTm badź razie AA7szy7scv 
kicroAAmicA- szkół zaAVodowo*doksz*' 
talcaiącycli potAA'ierdzili zdanie dc* 
legata polskiego, że uczeń terminu* 
jący w  szkole a nie u m istrza, nie 
ma aa7 przyszlem  ży7ciu powodzenia, 
gdy b iak  mi: te i ŻAmiowej obojet* 
ności obchodzenia się z najróżno* 
rodniejszem i w ypadkam i, zaclio* 
dzącemi codzienne av /AA7y7ikły7m w ar 
sztacie u mistrza. W skutek tego 
tacy- term inatorzy  po skończonej 
nauce pozostają dla rzem osła i za* 
wodu straceni, gdA-ż nie znalazłszy7" 
odpoAA7iedniego dla saycj nauki za* 
trudnienia, przerzucają się na wo* 
iażerÓAV, podróżujących, urzędni* 
kÓAV i t. p W  krżd.vm razie zape*

AA-niano nas, że tacy term inato rzy  
nie będą  ani dobrym i praktykam i, 
ani dobrym i teoretykam i, gdyż — 
mimo obszernego program u — 3* 
letni czas jest. za kró tk i,  aby  móc 
z takiej szkoły w ypuszczać ludzi 
odpoAviednio Jo życiowych potrzeb 
przygotowanych. Terminatorzyysa* 
mi są m niemania, że skończyw szy  
szkołę, me mogą s tanąć na rÓAATni z 
term inatorem , k tó ry  swą naukę od* 
był aa7 AA7arsztacie mistrza. WpraAV* 
dzie term inatorzy7 ze szkół s to ją  
noniekąd wy7żej teoretycznie od u* 
ezniÓAA7 w arsz ta tow ych , lecz to  nie 
AcystJrcza, ażeby7 podołali  zadaniom  
teorety cznym, k tó ry ch  w ym agają  
większe warsztaty7 i av każdym  ra 
zie po trzeba  im dalszego dokształ* 
cenią av teorii.

Szkoiy zaA^odowe, k tó re  przyj* 
m ają  uczniÓAV 'na Avy kształcenie 
p rak tyczne  w ciągu 3 lat, mogą być 
pop ierane  jedymie av k ra ju  silnie u* 
przcmyslowionyim np. w Nicrn* 
'czcch (ale i tam  nie m ają  powodze* 
nia), ponieważ av k ra ja ch  uprzemy* 
s ło w io n y eh  po trzeba  do fabryk  lu* 
dzi, k tórzy7 aa7 ciągu t rzech lat Avy7* 
specjalizują sie w jednymi k ierunku 
i zdolni są do w yrobu ty lko  jedne* 
go p rz e d m io tu ,  który7 stanoAvi część 
całości danego fabryka tu , nato* 
miast te rm ina to r  warsztatOAvy u 
m istrza  skończy p rzedm io t od po* 
czątku  do końca. Naprzyj; ład: ślu* 
■sa.rz*mechanik rozbierze sam ochód 
i ponoAvnic go zcstaAvi po Avyrrepe* 
row aniu  odnośnych  części. Tego 
dotychczas żaden term ina to r  szko l 
n y  r ie zdołał AA7vkonać, ponicA\raż av 
ciągu swej 3*letniej nauki nie miał 
do tego sposobności.

— JednakoAvoż, panie syndyku, 
mor ja  jest niezbędna przy wyko* 
Hycaniu zaAyodu — pozwalamy 
sobie wtrącić.

—  Ależ naturalnie, potAvierdzają 
to AA7s z y s c y  kierownicy7.

Uczeń podczas praktyrcznc j nau* 
ki w warsztacie musi mieć moż]1’* 
avcść uzupełniania jej teoretycznie, 
chociaż z jeden dzień av ty7godniu— 
to też miasta łącznie z Kuratorjami 
szkolńemi zastanawiały się nad ule* 
pszemem dotychezasOAvych szkół 
dokszeacających i w  tym celu Avy* 
budoAvano olbrzymie gmachy szkol 
ne z Ayzorowemi maszymami, jak 
np. av Niemczech — av Halle, w  
Czechaeh — Pradze, i w Austrji 
— w W iedniu ' w Pradze i w Wie* 
dniu na jnoAA^szego typu (w  Pradze 
znajdujewsię na  ukończeniu, — av 
Wiedniu została skończona w 1926 
roku).

W  szkołach ty7ch uczniowie z AA7ar 
sztatow rzemieślniczych znajdują

v  całej pełni teoretyczne Avykształ* 
cenie, lak również demonstro\A7ane 
są im najnow sze maszyny; urządzę 
biła wzorowych w arsztatów  i zapo* 
znanie ich z prow adzeniem  tychże.

Oj ile inne k ra je  po nabytem  do* 
świadczeniu pizekształcają swoje 
szkoły lub forsują szkoły dokształ* 
ea.jace z warsztatami — to tem* 
więcej państw o nasze powinno się 
ziając urządzeniem  szkół z najnoAy* 
szemi maszynami, aby:" chłopiec, 
k tóry  nauczy7 się Ayzorowo prakty* 
ki u mistrza w warsztacie, — miał 
możność nabycia teorji w danej 
ezkole. Obecne szkoły dokształca* 
jące zaś w żadnym  stopniu nie za­
stąpią tego, co w rzeczywistości 
je st uezniOAvi*rzemieślnikowi do 
dalszego rozwoju i prow adzenia 
w arsztatu potrzebne.

Oprócz tego zagranica przepro* 
w adza av dalszym  ciągu ulepszone 
ku rsa  dla czeladników, to znaczy7, 
że uczeń, te rm inu jący  przez t rzy  
lata, musiał conajm niej jeden  rok  
pracow ać u m ajs tra  av warsztacie 
lub w fabryce praktycznie , poczem  
dopiero został p rz y ję ty  do tej szko 
łv celem pogłębienia wiadomości 
danego zaAyodu; z tych ludzi wła* 
ńiifc Ayyszli najlepsi kieroAvnicv 
AA7arsztatćnv i AArerkm istrze. Fabry7ki 
zaś formalnie polują na taKick fa* 
chowców.

Uczeń z e  szkoły pracuje auto* 
matycznie, nie Ayytężając nigdy sa* 
modzielnie SAA7e g o  umysłu, jak  to

— Państwo Folsk:e, które special 
nie powinno otoczyć opieką war* 
sztaty rzemieślnicze, ażeby się m o­
gły rozwinąć powinno otoczy7e o* 
pieką poav,sta jące szkoły dokształ* 
rające z urządzeniami najnowszego 
typu, jak to czynią już ościenne 
państwa

Zresztą zaznaczyć wypada, że 
zupełnie błędncin jest przyznawać 
szko’om prawo przeprowadzania 
egzaminów czeladniczych lub mi* 
etrzowskich. Zagranica — mimo do 
brze urządzonych s/kól i nabytego 
av tym w Adędzie wielkiego doŚAyiad 
czenią — ani w jedny m wypadku 
nie posunęła się tak  daleko, ażeby 
w szkołach przeproAA7adzano egza* 
m ny czeladnicze lub mistrzowskie, 
natomiast upoważniała Izbv Rze* 
mleślnicze i komisie egzaminacyjne 
orz-/ Izbach Rzemieślniczych, aże* 
by k a h r  ekitów niektórych szkół 
zawodowych /Avolniono ze zdawa­
nia z części teoretycznej jirzy eg* 
zaminaeh m U tizow skich i czelad* 
uiczych.
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Ma s z a  s y t u a c j a  f i n a n s o w a
Ekspose rr'n!stra skarbu Czechowicza

PO R ZĄDACH  SEJMOWYCH  
ODZIEDZICZYLIŚMY CHAOS.

Rząd M arszalka Piłsudskiego o* 
dziedziczył po rządach poprzed* 
n ch  finanse państwowe, doprawa* 
dzcnt do stanu rozpaczliwego i nie* 
omal beznadziejnego.

Opłakany stan skarbowości poi* 
skiej na początku r. 1926 pochodził 
głównie z tej przyczyny, że ciała 
msibywodawcze nie mogły wyłonić 
stałej rządzącej większości, że kie* 
runek myśli politycznej ulegał cią* 
głym fluktuacjom i że nie mogło 
być mowy w związku z tern o jasno 
wytkniętym  i konsekwentnie prze* 
prowadzonym planie gospodarczo* 
finansowym.

Zdając sobie sprawę ze swego 
bezwładu, sejjn wyposażył na po* 
cząitku r. 1924 ówczesny rząd Wła* 
dysławar Grabskiego w szerokie, 
nieograniczone niemal pełnomocni* 
ctwra, przerzucając w ten sposób na 
rząd całkowite brzemię odpowue* 
działności zia stan gospodarczy i fi* 
nansowy państwa.

EKSPERYMENTY P. GRAB* 
SKIEGO.

Jak wdiaidomo, nadzieje pokłada* 
ne przez izby ustawodawcze w  oso* 
bie W ładysława Grabskiego zawiń* 
dły i przedsięwzięte przez niego 
re fo rm ^ '—- po  krótkotrwałych akr* 
z-orycznych sukcesach — doprowa* 
dziły kraj na jesieni 1925 r. do 
cieżk;ego przesilenia finansowego.

Błędy Wł. 'Griaibskiego polegały 
przedewszystkiem na Lem, że 
wbrew przestrogom opinji publiez* 
u ej i zaleceniom doradcy angiels* 
kiego H. You-nga — zaryzykował 
reformę ustroju pieniężnego i wpro 
wadził stałą walutę w cW ili nie* 
odpowiedniej, gdy równowaga bud 
żetowa nie była byna jmniej zapew* 
rdona, a zapas kruszcu i dewdz, sta* 
nowiący podkład nowej waluty, 
wyrażał się skromną cyfrą około 
5.5.900.000 dolarów.

'Po wprowadzeniu już nowej wa* 
luty rząd Wł. Grabskiego nie zdo* 
był się na 'odpowiednie wy siłki ce* 
lem L-oisliągnięcia równowagi budże* 
towej, nie doceniał też przez czas 
dłuższy znaczenia deficytu bilansu 
handlowego.

MIRAŻ RÓW NOW AGI 
BUDŻETOWEJ.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszystkie zmieniające się jak  w ka 
lejdoskopie rządy zdawały sobie w 
większej lub mniejszej mierze spra

\vę z konieczności równowagi bud* 
żelowej, lecz nie umiały uzbroić się 
w dostatecznie silną wolę dla zrea* 
lizowania swych zamierzeń.

N a przeszkodzie do koniecznego 
ograniczenia w ydatków  stało przez 
cały okres -s-ejmowdadztwa któtko* 
w'zroczne parte j niotwo, troszczące 
się bardziej o pozyskanie sympatii 
wyborców, niż o interes ogólno* 
państwowy.

Jest rzeczą najbardziej charak­
terystyczna dla ówczesnych na* 
strojów, że iuż w -okresie stałej wa* 
luty, po  dcficA t-owym roku 1924 i 
po klęsce nieurodzaju, która na­
wiedziła Polskę w roku 1924, ciała 
ustawodawcze, zwiększyły znaezs 
nic, bo o 30 proc. przeszło, budżet 
wyda tków p aństwt owych.

W  MAJU R 1926 ROZPOCZĄŁ  
SIE OKRES ISTOTNEJ SANACJI

Rząd Marszalka Piłsudskiego od 
samego początku zaiął w sprawach 
finansowych wyraźne i zdecydo* 
wane stanowisko.

Postanowił unikając wszelkich 
ryzykownych eksperymentów, iść 
u tarta  drogS, wskazana nrzez teo* 
rje i p rak tykę finansową.

Zda i ac sobie smrawę, że punkt 
ciężkości leż '7 w równowadze bud* 
żetowej. rzad zdobył sie na nale* 
żv ta cnende i tę równowagę osia* 
gnął.

KONIEC DEFICYTÓW  
BUDŻETOW YCH

G dv  wszystkie nonrzednie lata 
dawały znaczne deficyty budżeto* 
we, pukrvw;me drukiem baukwo* 
tów. ro k  budżetowy 1926 — 27 za* 
kouc-żopv został znaczna nadwvż* 
ką budżetowa, wynoszącą 155 mil* 
jonów złotych.

Raz osiągniętą równowaga iest 
utrzymana w  n iecnym  okresie bud 
żelowym z nelnem powodzeniem 
do takiego stopnia, że za okres 5 
rmesiccy ćod 1.4 do 1 0 r. b.) niad* 
wyżka dochodów nad wydatkami 
wyniosła 130 milionów zlotvch

Powyższe rezultaty zrystjjfe u z 
skane dzięki ostrożności w  wydal* 
kaeh i lems-zemn wwzyskanm istnie* 
iaruch r-ródcł dochodowych.

To«t rzeczą znamienną, że gdv w 
iseimie kwcstionowania była reial* 
ność globalnej cyfry dochodów 
państwowych, z a n r o i ek t o w a n c i w 
budżecie na rok 1927 — 28 w wy* 
soknści 1.900.5.10.9-1-2 z l , faktyczne 
wnłvwv za 5 miesięcy <V>d 1 kwiet* 
niai do- 1 września 1927 r.) dały

1.007.000.000 zł., czyli przeciętnie 
po 201.4 mil jonów złotych miesię* 
cznie.

DOCHODY SKARBU PRZE* 
KRACZAJĄ PRELIMINARZ

Osiągnięte wyniki w okresie pod 
* Względom budżetowym najgorszym 
uprawniaija, do przew idywań, że za 
cały rok dochody* państwowy w y­
raża sie cyfra conajmniej około
2.400.000.000 zł

W pływ  psychiczny osiągniętej 
nrzez rzad równowagi budżetowej 
'est tak wielki, że, nie zważając na 
deficytowy w okrasie od 1 kwietnia 
r. b. bilans handlów'', pokrycie 
kruszcowe i dewizowe Banku Pol* 
skiego wykazuje dialszy wzrost.

Zanais kruszcu i dewiz w Ranku 
wzrósł w okresie od 1.6 192 6r. do 

'31.8 1927 r >e 126 miliomów do 390 
mdjnnów' złotych w  zł., przvczem 
nawet w okresie nienomyślnym 
nod względem bilansu handlowego 
(od 1.4 do 31.8 r. b.) uzyskanp- 
wzrost o .39 milj. zł. zł.

W  związku 'Z- tern nic zachodzi 
notrzeha korzystania z kredytu wa 
lutowego (w wwsokośei 15 mil i o* 
nów dolarów). otwartego- Polsce 
nrzez bi-mki amerykańskie. a to 
tembard/iei. że według wszelkiego 
praw dep odobic.ńśt wa p om y ślne
zbioru -spowodują poprawę nasze* 
go hlfmisu handlowego już w naj* 
bliższe i nrzwszłości.

Nie n-deżyAanominiać. że chwi* 
Iowa def:e 'Ttnwośe bilansu b-lndlo* 
wag) pow staH  pa -skutek złego u* 
rodz-aiu miku 1926 i zwiększonego 
im nor tu środków żywności.

G gólmy w zrost zaufania doTpolb 
tyki gosnodarczei rządu i do sta* 
lo.ś-ei w-duty. k tóra nie ulegałaizm* 
czn:eiszvm -wahaniom od czerwicą 
r. 1926. odbił sie n ml er korzystnie 
na warunkach kredytowych.

WEiROf=T O S y ^ r .F D N O ż C I  
X o r ^ t ^ n t f  S T n p y  

PROCENTOWEJ.
W  okresie -od 1.1 1926 do 1 8 1927 

r. konstatu jem y wrzrost oszczędno­
ści i Ir ka t w  banka-oh państwm* 
w \?$rt o 225 proc. (ze 143 milionów 
do 462 milionów7), w bankach zaś
:tl'c ' 'iu ' -m w okresie od. 1.1 1026 r,
do 1. 6 19t>7 r  — ^  155 proc. (z 241
rreliona zl. do 61.5 milionów zł \

W  zwda/bu z PowYŻszem obniż 'Ts 
G sic stoma nr-ninm+owH' w  Banku 
PoMcjtn z 12 do 8 nroc.. -a w ban* 
kaeh prywatnych -z 24 do 12 proc.

Musze pnw.i-pdzieć kilka słówr o 
znaczeniu dla Polski kredytu  zagra 
tucznego.



N r. 47 „N O W O Ś C I11 25 września 1927 r 5

ROLA KREDYTU ZAGRA* 
N ICZNEG O .

N ie ulega dla mnie wątpliwości, 
że p rzy  skooirdynowaniu wysiłku 
rządu j społeczeństwa jiotriaifiiibyś* 
my o własnych siłach odbudować 
naszą produucję do poziomu przed 
wojennego i nawot ten poziom 
przekroczyć.

ŻYWSZE TĘTN O  PRODUKCJI.

W  ostatnim  roku we wszystkich 
niemal gałęziach naszego p.rzemy* 
słu widzimy znaczny wzrost pro* 
dukcji, o czem świadczą następują* 
ce cyfry:

1) w  przemyśle bawełnianym 
ilość czynnych we wszystkich zmia 
nach w rzocion cienkoprzędiiyeh 
wzrosła na dzień 31.3 r. b. w po* 
równaniu z końcem roku 1925 z 
1 794 tysięcy do 2.238 tysięcy, zaś 
w przemyśle wełnianym ilość wrze 
cion czesankowych w tymże okre* 
sie wzrosła z 262 tysięcy d©ń>31 ty* 
sięcy;

2) produkcja górmcza i hutnicza ■ 
wykazuje następujący w zrost w ty 
siącuch ton:

W roku 1926 od 1 stycznia dc 1 
sierpnia w ydobyto węgla kamień* 
nego 17.460 ton, surówki żelaza 
170,1, stali 373,7, cynku 69,7.

W  r. 1927 od stycznia do 1 sier* 
pnia: węgla kamiennego 21 296 ton, 
surówka żelaza 326.7, stali 713.4 
cyn kią 85,3.

3) w zrost liczby przepraeowu* 
nych robotniko*godz;in w przemy* 
śle przetwórczymi 'lustruje następu* 
jące zestawienie:

A  więc, liczba przepracowanych 
robotniko*godzin w przemyśle prze* 
twórczym wynosiła w milionach w 
I*ej połowie r. 1926 w  przemyśle 
mineralnym 32,1, metalowym i ma* 
szynowwim 58,3, chemiczny m 35,2, 
włókienniczym 94,4, papierniczym 
9,6, skórzanym 3,5, drzewnym 44,4, 
spożywczym 46,9, odzieżowymi 6,1, 
budowlanym 17,8, i poligraficznym 
8,2.

Niatomiast w l*ej połowie r. 1927 
ilość 'robotnikosgodzin wynosiła w 
przemyśle mineralnymi 45,6 nietalo = 
wy ni i maszynowym 78,9 chemicz* 
nyrni 38,2, w tókienniczymi 149,6, pa* 
pierniczym 10,9, skórzanym 4,7, 
drzewnym 52.1, spożyw czim  46,1, 
odzieżowymi 8,6, budowlanym 18,8, 
i poligraficznymi 9,5.

4) Liczba bezrobotnych. k tóra z 
końcem r. 1925 wymosila 265 tysię* 
cyT, spadla w sierpniu r. b. do 137 ty* 
sięcy.

Powyższe dane’ winny napiawać 
nas otuchą na lepszą przyszłość.

SZYBCIEJ MASZEROWAĆ.

Należy jednak liczyć się z tem, 
że świat w ostatnich czasach rob

bardzo szybkie postępy, że bez do* 
pływu kapitałów obcych zdewasto* 
wainiai /̂w czasie w ojny Polska nie 
mogłaby7 dotrzymiać kroku innymi 
państwo,m: i na polu konkurencji 
międzynarodowej mogłaby być la* 
two zdewastowana.

Dopływ kapitałów obcych utrw a 
li osiągnięte przez rząd obecne suk* 
cesy, przyczyni się w ogromnej 
mierze do wzmożenia produkcji 
wogóle, a rolniczej, wymagającej w 
największym stopniu kredytu  dłu* 
goterminowe w szczególności.

W zrost izaś produkcji decyduje o 
przyszłych losach naszych hnan- 
sów, stwarzając dla nich trwałą i 
pewną podstawę.

Z  tych właśnie względów rząd 
uważa] zawsze za część składową 
swego programu gospodarczego wy* 
robienie dla Polski k redy tu  zagra* 
niemego i przygotował wszystkie 
warunki dla zdobycia zaufania! fi* 
liansjery zagranicznej.

KREDYT Z A G R A N IC ZN Y .

Zdolność kredytow a Polski naze* 
wnątrz nigdy nie stała tak wysoko, 
jak w  chwili obecnej, o czem naj* 
wymowniej świadczy wzrost kursu 
pożyczek polskich na giełdzie ncw* 
j orskiej.

Rząd nie śpieszył jednak i nie na* 
rzucał się bankierom zagranicz* 
liym, wychodząc z założenia, że 
kontymuowanie dotychczasowej me 
tody  brania pieniędzy gdzie się da 
i na wszelkich warunkach byłoby 
w swej konsekwencji zabójcze dla 
zdolności kredytowej państwa Pol* 
skiego.

Uważając dopływ kapitałów za* 
granicznych za potrzebny i konie* 
czny, nie chcemy by ćteremem eks* 
ploatacji dla lichwiarskich zaku* 
sów.

CO ZROBIMY Z POŻYCZKĄ  
ZA G R A N IC Z N A .

W razie sfinalizowania amery* 
kańskiej pożyczki stabilizacyjnej 
zostanie przeprow adzony następu* 
jący plan, mający na celu ugrunfo* 
watnie waluty polskiej, a uzgodnio* 
ny  już z finansistami amerykański* 
mi: 1) W aluta zostanie ustabilizo* 
wana na poziomie, zbliżonych do Lt* 
niejącegó; 2) W ycofane zostaną z 
obiegu bilety zdawkowe n a  ogólną 

(sumę 280 miłjonów złotych, przy* 
czem Vv połowie zostialną zastąpio* 

*ne banknotami Banku Polskiego, a 
w połowie monetami srebrnemi. W  
związku z tem bilety zdawkowe zu 
pełnie znikną z obiegu, -a ilość nio* 
net srebrnych i bilonu zredukowm 
na zostanie do łącznej kwotjy 320 
miłjonów złotych. 3) Kapitał zakla* 
dowy Banku Polskiego zostanie po 
większony o 50 proc., przyczani

naarzie rząd wstąpi w posiadanie 
akcyj nowej emisji do c/.asu wy* 
przedania ich. 4) W ykupione zosta 
ną i wyoofane z obiegu 6*procen* 
towe bilety skarbowe. 5) Stworzo* 
na zostanie żelazna rezerwa skarbo 
w a, zdeponowana w Banku Pols* 
kim w wysokości 75 miłjonów zło* 
tych. 6) Pozostała część pożyczki w 
kwocie 135 miłjonów .złotych prze* 
znaczona zostanie na cele kredyto* 
wTe dla rolnictwa i jirzedsiębiorstw 
państwowych.

W  wykonanin powyższego Bank 
Polski zwiększył stopniowo swój 
obieg o sumę 390 niilj. złotych, o* 
trzymując jednocześnie waluty z po 
życzki (60 miłjonów dolarów7 net* 
to) na sumę 310 miłjonów zł. zł.

Biorąc za punkt wyjścia stan rze 
czny, nie chcemy być terenem eks* 
następujący obraz: a) pokrycie wa 
bajowe i dewizowe 700 miłjonów 
zł. zl h) obieg banknotów7 — 1.184 
miłjonów złotych obiegowych.

Przeszacowując pierwszą z po* 
danych powyżej cyfr według kur* 
su 1,72 o trzym ujem y 700 miłjonów 
zł. zh..X 1,72 =  1,204 miłjonów zło* 
tych obiegowych.

Jeżeli w7eźmieniy dalej pod uwa* 
gę, że przy tem przeszło 100 pro* 
ccntoweni pokrycju m a b ić  uzy* 
skany dla Banku Polskiego kredyt 
w innych bankach emisyjnych (sta* 
nowi to część składową jilanu sta* 
bilizacyjnego) w wysokości 30 mil* 
jonów dolarów7 i że banknotom Barn 
ku Polskiego nie będzie groziło ża* 
dne niebezpieczeństwa ze strony 
państwwiwych Biletów zdawfco* 
wyeh, które zostaną definitywnie 
w\ oofanc, dojść musimy do wnio* 
sku, że waluta polska zostanie opar 
tą na niewzruszonych podstawach, 
o ile naturalnie prowadzona będzie 
ostrożna i przewidująca po litika  
finansowa.

LTgruntow7anie w7alut> polskiej na 
niezmiennym poziomie jirzyczym 
się w ogromnej mierze do wzmoże* 
ma ^oszczędności wrewnątrz kraju  i 
ułatwi uzyskanie kredytów zagra* 
nicznyL.li.

CZY POPRAW A j e s t  
TRW AŁA?

Po nic jednokrotnych rozcziairo* 
waniach, przeżytych przez społe* 
czeństwo, stawiane jest coraz czę* 
śeiej pytanie czy osiągnięta w dzie* 
dżinie finamsowTej popraw7a jest 
irwala i czy możemy być pewni dal* 
szego pomyślnego rozwroju.

N a to pytanie mogę diać tylko je* 
dna odpowiedź:

Przyszłość nasza zależy przede* 
wszy-stkiom od nas samych.
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Uroczystości we Lwowie
Ks. biskup Bandurski między rękodzielnikami lwowskimi

Lwów, we wrześniu.
„Gwiazda" lwowska, w której dziejach 

tak wyraźnie i owocnie zapisiala się oby­
watelska działalność ks. biskupa Bandur- 
skłego uczciła onegdaj kapłana - jubilata 
w sposób niezwykle rzewny ;i serdeczny. 
Piękny ten wieczór odnowił i .zacieśnił wę­
zły, łączące świat rzomieśniozy z  jego 
czcigodnym orędownikiem, ii potzostanic na 
zawsze w ipamięcii -uczestników zebrania.

W  sali, k tó ra  szozyci się wyfc.uteim przez 
jednego tz członków „Gwiazdy" popier­
siem ks. bisk. Bandurs,kiego — oczekiwa­
ło liczne grono stałych bywalców stowa­
rzyszenia ,i zaproszonych gości przybycia 
dostojnego gościa. Przybyli m. in. kom. 
rząd. S trzelecki kom endant miasta pułk. 
Nowakowski, przedstawiciele Izby ręko­
dzielniczej, Sokoła, Straży pożarnej, oraz

delegacje innych imstytucyj i stowarzyszeń. 
Ks. biskup przywitał sic scirdeczmic -z do­
brze znajoincm gronem, podając każdemu 
rękę, z każdym 'zamieniając parę słów. 
Imieniem „Gwiazdy” przemówił na w stę­
pie prezes p. Irzyk, dając wyraz radości z 
ujrzenia, w murach organizacji tak drogiego 
gościa i składając życzenia ks. biskupowi. 
W  gorących słowach przypom niał dyr. 
Smolnicki węzły wspólnej pracy i wspól­
nych ideałów, jakie oddaw na łączyły 
„Gwiazdę" z ofiarnym  biskupem - działa­
czem na terenie Lwowa. Imieniem kobiet 
polskich wystąpiła p. Zofja Lechowa z za­
pałem dziękując ks, biskupowi iza jego 
ofiarne trudy. Obecne panie otoczyły weń- 
ccm jubilata i rzuciły mu do stóp wiole 
kwiatów.

Odpowiedź ks. biskupa, prawdziwie 
z serca płynąca, padła głęboko w serce słu­

chaczy. Czuło się, żc nic są to  frazesy, k tó ­
re w danej chwili mówić wypada, ale wy­
raz istotnego uczucia, jakie ty lko  najb liż­
szym z równą szczerością i zapałem zwie­
rzyć można. Mówit ks. Bandurski o zło­
tych niciach, jakie Lwów łączą z Wilnem, 
o wielkim cudzie, dzięki k tórem u znikły 
kordony i zjednoczyły się  dzielnice. Szczę­
ścia tego .nic doczekał żaden wódz walczą­
cych pokoleń lod Naczelnika w  sukmanie— 
ale doczekał go Hetm an w robotniczej blu­
zie bo musiała Polska przejść od karm azy­
nów szlacheckich przez mieszczańskie cza- 
mary i chłopskie sukm any i fartuchy rze­
mieślnicze, aż do bluzy robotnika, aby dojść 
do wolności. W yrażając pragnienie, aby 
zruikly swiary partyjne, a zapanowało jedno 
wspólne dążenie, jcidna praca dla Polski i

,,orlęta",

uszczęśliwienia wszystkich jej obywateli— 
oświadczył mówca, iż dumny jest z tego, żc 
pracował w tym Lwowie, w którym  w po­
trzebie umiały .się złączyć wszystkie w ar­
stwy i partjc dla odparcia w roga; dumny 
jest, iż łączą go wspomnienia wspólnej 
pracy ideowej z lwowskim rękodzielnikiem, 
dla którego w  decydującej chwili istniała 
tylko jedna partia: Polska. A  nagrodą naj­
wyższą za tc  trudy stiallo się urzeczywistnie­
nie wyśnionego marzenia o niepodległości'— 
nagrodą, po . jakiej już większej 'Oteckiwać 
nie można, gdyż większa być mic może... 
W zruszenie tamowało słowa jubilata, 
a obecni również od loz wstrzymać się nie 
mogli. Ks. biskup rtoi/dał obecnym na pa­
miątkę obrazki Matki Boskiej O strobram ­
skiej.
^ Goście wraz ,z dostojnym  Jubilatem  p rze­
szli do wielkiej sali, gdzie odbyta s:ię skrom ­

na wieczerza, w której wzięło- udział około 
dwustu osób, m. iim.: kam. rząd. Strzelecki, 
pułk. Nowakowski, pułk. Baczyński, ppulk. 
Chudzik, O. Gdrnisicwic.z w imieniu Soko­
ła, prez. dr. Małaczyński d p. Czajkowski, 
maj. Kłink, kap. Młotek, por. Szczerba, por. 
Turek, w imieniu Izby. rękodzaeln. pre.z. 
G. Pamracr i naczelnik Ptaszek, red. Rolle, 
inż. Opolski, red. dr. Górka, dr. Zdzisław 
Stroński, wicepr. Izby handl. i przem. 
Hóflinger, p. Miairja-n D-zdcidiziclcwiicz, archi- 
warjusz m-iojisk. p. Ra,chwał, dyr. semiin. 
Smolnicki, dyr. Książnicy Ołański, dyr. Kó­
łek Roln. Petrykicwiiciz, prez, Brat. Pomlo-cy 
Akad. Szczurowski, preacs Gwiazdy z Beł­
za Chudzik, preiz. Gwiazdy z Przemyśla 
Styfi prez. Gw. lwowskiej Irzyk. wice prez. 
Dohnaldk, członek honorowy W incenty Z a­
górski, oraz wydział i członkowie Gwiazdy 

W  cza-sic wieczerzy wykonała udatnie 
szereg utworów dobrze 'zgrana orkiestra 
Gwiazdy pod batu tą p. Abraitetwskicgo. oraz 
odsłonięto trzy piękne żywe obrazy układu 
p. T, Saiucizcya. Ze szczególnem uznaniem 
spotkała się apoteoza Lwowa. P. M arjan 
Loch wygłosił z przejęciem utwór p. Szcze- 
ściikicwicza „Ducha nie gaście!" poświęco­
ny ks. Biskupowi Bandurskicinu. oraz dow­
cipny wiersz p. t. .Jubileusz ’. Pod koniec 
miłego zebrania red. Rollc podniósł zasłu­
gi lwowskiej „Gwiazdy" oraz toastował na 
cześć kobiet polskich, a p. Dziędzielcwiez 
na cześć wojska polskiego w ręce pułk. N o­
wakowskiego.

Poświęcenie sztandaru cechu 
ślusarzy we Lwowie

W  czasie swego pobytu we Lwo* 
wie poświęcił ks. Biskup Bandurski 
nowy sztandar cechu ślusarskiego 
w kościele katedralnym. Z  ramie* 
nia Władz byli obecni, w zastęp* 
stwie p. Marszalka Piłsudskiego p. 
(generał Ncugebauer —- Ministra 
przemysłu i handlu p. inż. Kwiat* 
kowskiego p. radca W ojewództwa 
Moszyński, W ojew oda lwowski 
Dr. Dunin*Borkowsk i w. w. in* 
nych. Po poświęceniu sztandaru 
delegaci Izb ziem polskich z Po* 
znania, Bydgoszczy, Grudziądza, 
Katowic, Krakowa, Stanisławowa, 
Tarnopola udali się do gmachu Iz* 
by Rzemieślniczej, gdzie odbyło 
się wbijanie gwoździ. Podczas śnia* 
dania wydanego przez Cech ślusa* 
rzy lwowskich przemawiali mię* 
dzy innymi prezydent Izby lwów* 
skiej p. Pammcj, p. poseł Mi ano w* 
ski. Nicspodzeiwanie zaszczycił u* 
roczystość swą obecnością ks. bis* 
kup Bandurski, k tó ry  w Swojem 
przemówieniu wzywał obecnych 
do pracy około podniesienia eko* 
nomicznego- kraju.

lwowskie



Hołd Ks. biskupowi Bandurskiemu złożyła lwowska
młodzież rękodzielnicza

i
Podniosły i wzruszający moment 

przeżyła w tych dniach lwowska 
dzież rękodzielnicza, zgrupowana 
w Tow. im. Kościuszki Ofiarować 
mcm dyplomu członka honorowe* 
go Towarzystwa wyrażono hołd 
niestrudzonemu działaczowi przy? 
jacielowi młodzieży, która ongi po* 
błogosławiona ręką ks. biskupa 
Bandurskiego, wyruszyła w bój o 
wolność Polski, pod sztandarem 
Leg jonów. M oment ten podkrcśło* 
no silnie w  przemówieniach, dając 
wyraz jednolitości ideologii Mar* 
szalka Piłsudskiego i nieugiętego w 
przekonaniach i postępowaniu bi* 
skupa*obywateła.

W  pięknie udekorowanej sali 
Tow. im. Kościuszki zgromadziło 
się liczne grono młodzieży, oraz 
gości, w śród których zauważyliś* 
my kom. rząd. m. Lwowa Strzelec* 
kiego komend m. Nowakowskie* 
go. O. Górnisiewicza, dyr. Czolow* 
skiego, archiw. m. Rachwala, pułk.

Wycieczka fryzjerów pofskirh 
do Paryża

Jak się dowiadujemy, organizacje 
fiyzjerskie w b zaborze pruskim 
organizują wycieczkę do Paryża 
której celem jest zapoznanie się z 
najnowszemi pracami fryzjerstwa. 
Wiadomo, iz" Pairyż przoduje pod 
tvm względem całemu światu, ż'śż. 
nigdzie indziej fryzjerstwo nie jest 
postawione tak wwsokc, jak wda* 
śnie w Paryżu. To też myśl takie’ 
wycieczki powitać należy z uzna 
niem. gdyż skorzysta na terr nie* 
tvlko d my fryzjer, Nile i klienci 
przez n ego obsługiwan

Budowa gmachu Zvriązku 
Młodzieży Przemysłowej i ręko­

dzielniczej

Bursa, istniejąca nrzy Związku 
Młodzieży Przemysłowej i Rze* 
mieślniczej, w Krakowie mogąca 
pomieścić tylko 200 osób, nie może 
udzielić schronienia tysiącznym 
rzeszom zgłaszającej się młodzieży.

A bv  usunąć ten dotkliwy brak, 
Związek Mł. P. i Rz. przystąpił do 
budowy wielkiego gmachu na rogu 
Czystej i krupniczej

O d społeczeństwa polskiego, je* 
go zrozumienia i ofiarności zależeć 
będzie, czy masy młodzieży, szuka* 
jącc pracy i wiedzy zawodowej bę* 
dą miały ten dom.

Chudzika, mjr. Kilnka, kpt. Młot* 
ka, płk. Baczyńskiego, dr. Poratyń* 
skiego, delegatów Sokoła, prez. 
Kwiiatkowfskicgo, i p Latcinera, wis 
ceprezesa Izby handl. Hóflingera, 
p. Dziędzielcwicza, przedstawicieli 
Straży pożarnej Szpaczyńskiego i 
iWetchy"ego i w. i.

Chór warsztatowców kolej o*
wych odśpiewał specjalnie napisa* 
ną kantatę.

Po kilku słowach powitania, wy* 
głoszonych przez prez. Stankiewi* 
cza, zabrał głos red. Ccpnik imie* 
niem Tow7. im. Kościuszki.

Mów7ca przypomniał gońiwą pras 
cę ks. bskupa w łonie Towarzy* 
stwa, która nie poszła na marne, 
gdyż członkowie jego pospicsz\ ił 
ochoczo w7 bój na pierwszy zew. 
Przypominał następnie mow7ca 
dzieje żmudnej i ofiarnej działał* 
ności Jubilata w czasie wojny, na 
wszystkich ziemiach Rzeczypospo* 
Ltej. W ręczono ks. biskupowi piek*

Rocznica odsieczy 
Wiednia

W  rocznicę-' odsieczy W iednia 
przez króla Jana III odbyło się w 
Wiedniu dn. 11 b. m. uroczyste na* 
bozeństwo, na którem bvli obecni 
członkowie poselstwa polskiego z 
z pos. Baderem na czele, przedsta* 
wicidę stowarzyszeń polskich i li* 
czna kolon ja polska.

Lwów, we wrześniu.

nie oprawny dyplom członka ho* 
norowego, a panie ofiarowały mu 
kwiaty.

W  pełnych zapału słowach od* 
powiedział na owację Jubilat, wy* 
rażając. cześć młodzieży której pa* 
frjofyzm- nie ograniczył się do 
piękm eh słów i śpiewów, ale wy* 
raził się w czynie. W ezwał mówca 
młode pokolenie do dalszej, wytrs 
wałej służby dla dobra odrodzonej 
Rzeczypospolitej i pobłogosławił 
obecnych.

Grono gości zasiadło w  końcu 
do wspólnej z Jubilatem wiecze* 
rzy^w  czasie której chór warśzta* 
towców kol i kółko mandolinisrów 
wykonały szereg utworów. Inż. 
Opolski toastował na cześć ks. bisk. 
Bandurskiego, Marszałka Piłsuds* 
kiego, piękne przemówienie wygło* 
sił O. Górnisiewiez, przemawiał 
też przedstawiciei Straży pożarnej 
i inni.

Zwycięstwo Centrum 
w Jugosławii

W ybory do .parlamentu w Jugoslawji 
przy.mósly zdecydowano zwycięstwo rzą­
dowi.

Rza.d rozporządza większością 211 glo- 
isow demolkratów, radykałów, słoweńców 
i muzułmanów przeciw 1(14 glosom opo­
zycji.

'Największe zwycięstwo odnieśli cen­
trowcy dcmokrSjoi, którzy powiększyli* ilość 
swych m andat ów z 37 do 66.

Uliczna wyslawa obrazów młodych artystów - malarzy, urządzona pod golem
niebem w Paryżu.
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„Operacje” dr. Tad. Dymowskiego
Jak p. dr. D ym owski sprzedał magistratowi podwórko pewnego domu. Dzieje spół­
ki drukarskiej „Kameleon". Jak p. Dr. D y mowski dostał od „Rozwo ju" drukarnię.

Na sikuitek naśae,go artykułu p. t. „Wil­
ki i owieczki”, do redakcji ma&zego pisma 
zgfosil sic; jeden z udjziiałbwc6iv drukarni 
„Rozwój", drukarz z zawodu, który 
w swoim czasie za udział w 'tej drukarni za­
płacił równowartość swojej trzym iesięcz­
nej pensj,i i udzielił nanj-iriastępujących, in- 
te iresu jąc^h  inform acyj o działalności po­
sła T. Dymowskiego.

DRU K ARN IA  — „KAM ELEON"
Jedncm z najwięcej zagadkowych przed­

siębiorstw', jakie stworzył dr. T, Dymow­
ski jest niezaprzecizemiic drukarnia, która 
nuośćiła się początków n,a Żórawiej, potem 
na Długiej, a następnie na.iul. Zielnej. Dru­
karnia ta, będąc stale w rękach dir. Dymow- 
sfciego przechodziła następujące fazy „roz­
woju".

N ajprzód nazywała się: Drukarnią „Roz­
w ój", potem przekształciła się w spółkę 
udziałową „Rozwój", następnie zmieniła 
swą firmę n a  spólkęrpLechja"; wreszcie zo­
stała zakładami drukarskicniai Lech ja", aż 
w końcu w tajemniczy sposób izóiśibała pry­
w atną w lasnością dr. T. Dymowskiego.

Jedncm słowem rozwojowy „Kameleon .

PIERW SZA T R A N Z A K C jA j D RUKAR­
SKA.

Pierws-zą tran.ziakcją p. Dymowskiego 
w drukarni „Rozwój" było. /Wystawienie 
weksli p. Dymowiskiemu w T-wie „Roz­
wój", któjy.jkupłlo •z,3. nie w 192il r.; za ba- 
j-eieznio niską sumę dom na ulicy Długiej 
30-Jod hr. Grocholskiego. N aturalnie, żc ża­
dnych .zysków ;z ty tu łu  tej transakcji ani 
drukarnia, ani jej ud/.ialowey nic otrzy­
mali.

M A G ISTRA T K U PU JE  PODWÓR KO 
OD DR. T. DYM OW SKIEGO. V

W  międzyczasie dr. T. Dymowski, radny 
miejski, przeprowadzi! w Magiiist-rhae 
uchwale, że^podwórko domu przy ul. D łu­
giej zostalól nabyte przez miasto w celu 
przedłużenia uBjśJEza sumę znacznie wyż­
szą od  wartości samego domu- Rzecz 
oczywista, ■należy tylk<> p-odiziiwia.ć „in­
tuicję" dr. T . Dymowskiego, który widać 
przewidział zamiary Magistratu... i kupił 
w porę ten dom ,j cenne podwórko...

DR. DYMOWSKI TW ÓRCĄ MET AMOK 
FOZY DRUKARNI.

D rukarnia „Rozwój" była początkowo 
własnością trzech większych spólników T 
Dymowskiego, radnego Barczewskiego ii.p. 
W achtla, reemigranta z Ameryki, oraz, sze­
regu drobnych udziałowców. Dr. Dymow- 

ĵ ski' zaś, jwyidzierżawiwszy od T-wa „Roz- 
n>ęj" tygodnik „Rozwój"; drukowa! go 
w drukarni ,Rozwój" i. naturalnie; .nie za 
to nic płacił. W obec tego drukarnia, do k tó ­
re j należało sporo udziałowców, rekrutu­
jących się z rzemieślników i inteligencji 
pracującej, isitanęla przed groźbą bankruc­
twa. Dr. Dymowski zwołał w tedy ogólne

posiedzenie udziałowców, posiadając .zaś 
pełnomocnictwa od szeregu „wysoko . ipb-j 
stawionych" spólników drukarni, przepro­
wadził uchwalę, żc drukarnię oddaje isiję 
śp._wydawniczej ..Rozwój"; t. j. p. Dr. Dy- 
mowskieniu, który udziały dawnych wspól­
ników' miał spłacić w ciągu jednego roku.

N O W E ZM IAN Y  W  SPÓŁCE W Y D A ­
W N IC ZEJ „ROZW ÓJ".

W krótce jednak p. Dymowski, psrzbkoi 
na%y.śjG jdę, żc po  odprawieniu z  kwitkiem 
dawnych niewolników drukarni hcz kapi­
ta łu  obrotowego prowadzać nie można, 
ustąpił pozornie spółkę dr. W aebtlowi, 
przekazując mu inwęntarz j szc.r.e<L bardzo 
wątpliwych należność^ , jiatk np. około 40 
tys. złotyidi należności za ogłoszenia 
w Informatorze Firm Chrześcijańskich", 
który wogóle, poiza kilkudziesięciu egzemp­
larzami okazowemi dla ogłaszających, 
świata bożego nie ujrzał...

Pozbywszy -się w ten sposób udziałow­
ców, ,ab dłużonej drukarni i s wolich długów, 
dr. T. Dymowski wyszedł z zarządu spółki 
wydawniczej „Rozwój", .ztalpomniawszy je 
dnak zgłosić swe wystąpienie w sądzie han­
dlowym. 1

(C. d. n.)

Panorama Targów Wrocławskich.

SĄD M ARSZAŁKOW SKI 
A SKRAWIE POSŁÓW  

POPIELA  I D Y M O W SKIEGO .
Marszalek sejmu przed wyzna­

czeniem o.gdu marszałkowskiego w 
sp.awie dział ilności posła Popiela, 
zwrócił się do prezesa sądu woj* 
skowego przy D. O. K. w  Warsza* 
wie o orzysłanie aktów w sprawie 
gen. żymierskiego.

'.Oseł Dymowski zwrócił się do 
Marszalka Sejmu z prośbą > wy* 
znaczenie sądu marszałkowskiego 
dla rozpatrzenia zarzutów jakie 
stawiane mu są w prasie w związku 
z p rzya usową likwidacją Banku 
Narodowego.

C Z Y T A J C I E
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B. oficer carsk; w sukience 
kapłańskiej

Czaisicipismo Łowickie „Odrodzenie Pra- 
:,&y.£ w N r. 9 publikuje skandaliczne i n.ieli- 
cująceYz godnością kapłańską wystąpienie 
ks. Zdzisława W asia — proboszcza pairafji 
w S-obocic pow Łowickiego — przeciwko 
miejSooHucj aiig.aiiuzae.ji przysposobienia w oj­
skowego „Strzeloa” i jej komendantiC p 
W ojciecha Certowiicza, — które gwoli ści­
słości 'całkowicie przytaczam y:

„W dniu 15 sierpnia r. ib. w Sobocie, miej- 
sćlójwy proboszcz ks. Zdzisław  W aś, pod­
czas kazania z .ambony, potępił ideę strze­
lecką, jako objaw upadku, a upewniwszy 
lud zebrany, że klaimstwytp. jest, jakoby ks. 
Biskup Bandurski i ks. Biskup Gall, mieli 
mice przychylnośc i dla Pilsudczyków, Pco- 
wiaików i  ‘Strzelców, wzywud, by mu na do­
wód ręka uschła .i język kołkiem stanął, 
jeżeli oglaisiza nieprawdę. 'Pjcłezcm wyklął 
uroczyście -Strzelców miejscowych, ich ro­
dziców i rodzeństwo, wąbramiając im w stę­
pu do Śwuątyoi Pańskiej, a ludowi kazał 
uklęknąć ! wraz z mm zmówić pięć pacie­
rzy  za upadłych.

Ks. Zdzisław W aś wyklął Strzelców i rzu­
ci! do dom ów  ludu awiej.skikjgio, grazę i żal. 
burząc spokój ognisk- domowych i otwie.ra- 
jłfc/pnzcpaść pomiędzy miodem i starem  ipo- 
kioilcinieim..

W  dniu 21 sierpnia rzucił ks. Zdzisław 
Waś klątwrę szczególną na ositbę kom en­
danta .Strzelca w .Sobocie, p W ojciecha 
Certowiioza".

Dziarski pruboszę.z, ex oficer gwardji 
carskiej w  Biloltrogrodzie. zbyt pochopnie 
wystąpił w  imieniu ks. Biskupa Bandurskie- 
go i ks. Biskupa Maila. Xaidi<xłzi poważna 
obawa ażeby zaklęcia ks. W asia — mające 
być n.iciz!i'chwi,a.nym dowodem jego praw do­
mówności n.e ziściły 'się. Boć przecież każ­
demu windlolinem jest jaiką wielką miłością 
i opieką kapłańską ks. Biskup Bandurski 
otaczał na froncie walczące 'Łęjgjonw Pol­
skie. Po dzień dzisiejszy w sercach byłych 
logjonisitów ii .strżelieów zachowany jest 
wielki ku lt miłości i ez.cii dla tego Wici 
kiegioi iKaptama, który •gorącemi słowy — 
przepój anemii miłością i troską o tych sza­
rych zapomnianych żołnierzykach — doda­
wał im otuchy i ik.nzewił wiarę w ideję lich 
klojmcndainita, k tórej ccleim było Odrodzone, 
woln-e i niepodległe Państwo Polskie.

Dalej, — zmuszeni jośteśm yjprzypom nieć 
ks. W-asiowi, że ks. Bis l up Gall piastujący 
godność Biskupa Potowego wojsk polski.ch, 
nie jest taik obojętny m  f-ofmacje przyspo­
sobienia wojśikiojWego, będąc-e przedszkolem 
arm-ji polskiej.
■y-N ie chodzi .nam już o to że ks. Wasiowi 

i groizi, że mu „kołkiem język stanie” — ale 
prag-nęlihyśymy dowiedzieć się, e:zy czyn je ­
go znajduje aprobatę u najwyższych W ładz 
Duchownych?

Poiniewaiż Uio-dzli tu o organizację mającą 
charakter Ogólno-państwowy — sankcjono­
waną i wspieraną przez Rząd — mamy n a ­
dzieję, że w ladze duchowne spraw ą tą się 
bliżej iziStehiresują a krewkiego proboszcza 
pouczą o prawdziwych obowiązkach dusz­
pasterza. Br. Janowski
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Z c a ł e j  P o l s k i
Gospodarka sejmiku pułtuskiego

(Korespondencja własna.)

Dnia 30 sierpnia b. r. odbyło się pierwsze 
plenarnie posiedzenio nowa wybranego sej­
miku powiatu pułtuskiego. N a ogólną liczbę 
31 członków liczy obocny sejmik 12 cizlon- 
nów  dawnych a 19 nowych. Obecnych na 
zebraniu by Jo 29.

W itając zebranych, zlo.źyl p. starosta G a­
domski Sejmikowi, jako gwspodainmwi po­
wiatu, życzeń i a owocnej i produktywnej 
pracy.

Następnie w celu zaznajomienia członków 
z moż+iwoś cłami przyszłej pracy omówił p. 
starosta budżet na rok 1927/28, wynoszący 

•w całości 905.031 zł. Preliminowane wy­
datki przedstaw iają się następująco:

Zaległości 7.150 ził., admni-stracja ogólna 
67.017, m ajątek komunalny 4.400, splata 
długów 9.406. drogi i place 430.01X1, oświata 
13.315. zdrowie 70.668. opieka społeczna 
104.749. rolnictwo 89.375, popieranie prze-' 
myslu handlu 10.500, bezpieczeństwo pu­
bliczne 17.302, różne 4.136. wydatki nad­
zwyczajne SO.OOO zł.

Ruzumłomy, żc nic miejsce tu  na rozw a­
żanie budżetu: jednakże uderza nas rażąco 
niska pozycja na oświatę, wynosząca za­
ledwie 13,315 zł. czyli 1 ,i pól pnoce.nt ogól­
nych wydatków. Rozumiemy, żc — jak .za­
znaczał p. .starosta — budżety poszczegól­
nych gmin posiadają na oświaitc własne po­
zycje: ale i o to właśnie chodzi, żc pozycje 
te wstawiono w gminach pod kątom widze­
nia jedynie własnych potrzeb, a takdc spra­
wy jak wydatna pomoc na prace o.świato- 
spolecznc Związku Kółek Rolniczych, Po­
wiatowego Związku Kół Młodzieży W iej­
skiej. .na powiatowe bib lj otok i ruchome czy 
stałe, na lotne kursy dokształcające, na czy­
telnie i t. p. nie znajdą należytego poparcia 
w ośrodku powiatu t. j. w .Sejmiku.

Specjalną bolączką powiatu j-esł sprawa 
szkoły rolniczej w Golądkowie. Ifeozy ona 
w tej chwili 23 uczniów a mogłaby pomie­
ścić przeszło dwia razy tyle. Składa się na 
to  przcdcwsizystikicm brak zrozum ic.n.ia 
wśród ludu; wieś nie czuje potrzeby w y­
kształcenia rolniczego i sądzi błędnic, żc 
na roli można ,i dziś jeszcze pracować tak, 
jak pracowali kiedyś ojcowie.

Z działu .o.picki społecznej wynoszącej 11 
procent budżetu zasługuje na wyróżnienie

sprawa t. izw. Sierocińca w Pułtusku. Dzię­
ki energicznej akcji p. .starosty Sierociniec 
uzyskał w krótkim  icizwiste nic tylko świeży 
wygląd zewnętrzny, ale i subsydjum p. \vi- 
cc-wojewody na h ig jemczuricjszc urządzenie 
wewnętrzne. N adto  zwrócił p. starosta ba­
czną uwagę na ccłe i m etody wychowaw­
cze, które dotąd pozostawiały bardzo wicie 
do życzenia. Uważamy, żc ze stanowiska 
obywatelskiego należałoby usiłowania p. sta 
rosty w tym kieirunku poprzeć jak.n aj gorę­
cej ; dziatwa bowiem utrzym ywana w Z a­
kładzie z funduszów społecznych winna być 
tak wychowana, by wszedłszy w życie u- 
miała i chciała oddać Społeczeństwu cala 
swą emergję i twórczą inicjatywę.

IM ej wspomnieć należy o remoncie szpi­
tala izakaźmcgo w Pułtusku; po pewnych 
pertraktacjach ■ udało się uzyskać zg-ode 
czynników państwowych na remont szpi­
tala wzamian z.a tCn.utę dzierżawną.

W icie ozasu poświecono sprawie budowy 
i naprawy szos i dróg w powiecie- Żywe 
odezwaniu sic stwierdziły, żc jest t'o spra­
wa bardzo żywotna; wyraźne zrozumienie 
analajzla o.na też i w budżecie, który7 na 
drogi i place przewiduje kwotę 430.000 zł. 
czyli 48 procent prol-Mnim-o-wancgo- budżetu.

Dio W ydziału .sejmikowego weszli nastę­
pujący pp. członkowie: D eptuła Stanisław 
rolnik, Gogolewski Romuald sędiziia pokoju, 
Gregorowie,z Stan. i Grzebshi Feliks oby­
watele izicmisicy. Karaskicwie,z Stanisław dy­
rektor państw, gimnazjum męskiego w  Puł­
tusku i Wiśniewski W iktor. I od nich to 
oczekuje obecnie powiat intensywnej, uży­
tecznej praicy.

W'reszcie g,o.dnv u,wagi jc,st stosunek sta­
rosty. jako przewodniczącego, do cało­
kształtu spraw sejmikowych. P. stam sta 
uważa, żc jako urzędnik państwowy jest 
na terenie pio.wiatu ąózlowicMcm przejścio­
wym, a stałym  zaś gospodarzem jest tu 
tu Sejmik: dlatego to  z wolą Sejmiku p. s ta ­
rosta zawsze liczyć się będzie i będzie ją 
zawsze uważał za miarodajna, opinię Po- 
wiiiatu; dla siebie pozio,stawia prawo pełnej 
inicjatywy i moc wykonawczą.

Miecz.

Dekoracja zasłużonego działacza społecznego
W  niedzielę, dn. 18 września, wo? 

jewoda krakowski, Ludwik D a- 
r o w s k i, przypiął krzyż „Polonia 
Restituta“ zasłużonemu działaczo? 
wi rzemieślniczemu, założycielowi 
szeregu organizacyj rekodzielnk 
czych, Prezesowi Izby Rzemieślnik 
czej w Krakowie,
p. P i o t r o w i  K o s s o b u d z ?  

k i e m u,

Uroczystość ta odbyła się w Kras 
kowskiej Izbie Rzemieślniczej, gdzie 
t>. Kossobudzki był uczczony przez 
wszystkie organizacje i związki rze­
mieślnicze.

Następnie odbył się skromny 
bankiet, w którym wzięli udział 
przedstawiciele rządu, samorządu 
i organizacyj społecznych.

Przed wyborami samorządo- 
wemi w Łodzi

W  dniu 9 października odbędą 
się w ybory w  polskim Manchestes 
rze — w Łodzi,

W ybory  te mają dla k ra ju  do? 
niosłe znaczenie, gdyż Łódź jest 
liczebnie drugiem miastem w Pol? 
sce, posiada bowiem 530 tys. miesz? 
kańców.

Dotychczas przemożne wpływy 
na samorząd łódzki miało N. P. R. 
i Oh. D. Po wypadkach majowych 
i rozłamie w N. P. R. należy się spo? 
dziewać dużego przesunięcia sił 
społecznych ku centrum.

Miejscowe Stowarzyszenie kup? 
ców i -związki pracownicze stwo? 
rzyły Zjednoczony Komitet Uzdro? 
wienia Gospodarki Miejskiej w Łos 
dzi, do którego przystąpiły już 
przedstawiciele sfer pracowniczych, 
robotniczych i stanu średniego. 
Należy się spodziewać, iż Komitet 
ten uzyska poważny wpływ na go­
spodarkę miejską, wprowadzając 
do Rady Miejskiej poważną repre? 
zemateję ludzi pracy, którzy maja 
za sobą długoletnie doświadczenie 
oraz pracę w instytucjach gospo? 
darczych oraz społecznych i potrą? 
fią uzdrowić kulejący samorząd 
łódzki.

Wystawa Przemysłu Hotelowe 
go, Restauracyjnego i Cukier­

niczego w Poznaniu
Główny cel programu wystawy je ­

siennej w Poznaniu w okresie od 24 
września do 9 października b. r. .stresz­
cza się w podniesień ki poziomu naszego lno- 
tekirstwa, przemysłu restauracyjnego i cu­
kierniczego oiraz olanych a pokrewnych za­
wodów z jednej strony a z drugiej oi zor- 
jenit (.rwanie się dokładne w warunkach 
i dalszych drogach rozwoju te j gałęzi na­
szej gospodarki krajowej.

W  ostatnim  czasie doceniając znaczenie 
wystawy, zgłosił swój udział gremialny \y 
wystawie, związki piekarzy -zachodniej Pol­
ski.

Niewątpliwie W ystawa Przemysłu Mote­
lowego, Restauracyjnego i Cukicrniic.ze-go w 
Poznaniu, pierwsza tego rodzaju w Polsce, 
stanie na wysokości swoich zadań, oddając 
znaczne usługi tym gałęziom przemysłu, 
k tóre w ogólnej gospodarce państwowej od­
grywają poważną rolę.

Plaga wilków na Podkarpaciu
Z Podkarpacia donoszą, iż na ob? 

szarze niedawnej powodzi pojawi­
ły się stada wilków, które w kilku 
wypadkach zagryzły konie i kros 
wy. Plaga wilków daje się szczegół? 
nie odczuwać w powiatach dobniań 
skim i stryjskim.

Pod Krechowiciaimi wilki z a gry? 
zły w biały dzień dwa konie.
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Zawodowe kształcenie 
młodzieży

Zadanie szkoły dokształcającej 
posiada dwojaki charakter, a mia* 
nowicie z jednej strony polega na 
pogłębieniu i uzupełnieniu elemen* 
tarnego wykształcenia, jakie uczeń 
zdobył w szkole powszechnej i na 
udzieleniu uczniowi niezbędnych 
wiadomości teoretycznych w za* 
kresie jego zawodu. Z  drugiej stro* 
ny zadanie szkoły dokształcającej 
nosi charakter wychowawczy i po* 
lega przedewszystkiem na wdraża* 
niu uczniów do rygoru, sumienno* 
ści, porządku i na rozbudzeniu w 
uczniach ducha obywatelskiego.

Co się tyczy metod nauczania, 
cechami charakterystycznemi szko* 
ły dokształcającej zawodowej są: 
krótki okres nauki (3 lata) i nie* 
wielka ilość godzin w tygodniu (12 
lub mniej). Przedmioty nauczania 
dzielą się na 2 grupy 1) ogólno 
kształcące, obejmują: naukę rcligji, 
jęz. polski wraz z korespondencją 
ogólną i rzemieślniczą, rachunki, 
naukę o Polsce, hygjcnę. ratownic* 
twem i 2) zawodowe, obejmujące: 
naukę rysunku i kreślenia, materja* 
loznawstwo ogólne, fizykę przemy* 
słowa, technologię zawodową wraz 
z materiałoznawstwem specjalnem, 
kalkulacją zawodową i nauką ar* 
ganizacji w arsztatowej.

Frekwencja szkół zawodwych 
jest bardzo duża, o czem świadczy 
najlepiej liczba 72 tys. uczniów w 
r. 1926 w porównaniu z r. 1923. kie* 
dy liczba uczniów wynosiła 34 tys.

Normalnemu rozwojowi szkol* 
ntctwa zawodowego dokształcają* 
ccgo stoi na przeszkodzie brak je* 
dnollitej ustawy o dokształceniu za* 
wodowem. Dotychczas obowiązują 
w tej dziedzinie aż cztery różne 
ustawy i mnóstwo przepisów usta* 
wowych.

Pozatcm dla zapewnienia po* 
myślnego rozwoju szkolnictwa za* 
wodowego potrzebne są: należyte 
lokale, odpowiednio dobrany per* 
sonel nauczycielski, podręczniki i 
pomoce szkolne, dostosowane ściś* 
le do programu nauczania, a wresz* 
cic nawiązanie jaknajściślęjszcgo 
kontaktu miedzy szkolą a społc* 
czeństwem.

Inż. L. Cli.

Rola Polaków w historji 
Ameryki

W  -Chicago dn. 20 września otw arty zo­
stał sejm polskiego Związku Narodowego. 
Przewodniczący G arbarck odczytał list 
prezydenta Coolidgea, k tóry mówi między 
innemi: N a początku naszej historji oby­
watela polskiego pochodzenia stanowili 
najbardziej wartościowy czynnik  naszego 
społeczeństwa.

Oświadczenie to  chlubnie świadczy 
o Polakach amerykańskich.
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MIASTO
EDMICSCI

Rada Miejska przy pracy
Pierwsze powakacyjne posiedze* 

nic Rady Miejskiej obfitowało w 
parę charakterystycznych momen* 
tów, które świadczyły dobitnie, iż 
radni z lewicy: P. P. S. i Bundu  li* 
cytują się wzajemnie... w stawianiu 
wniosków demagogicznych.

Po uchwaleniu bowiem na wnio* 
sek prezesa J. Rogowicza sprawy 
wstawienia do budżetu wydatków 
miasta na wybory, gdy radny T. 
Hartleb zreferował wniosek o przy* 
znanie dodatkowego kredytu 150 
tys. zł. na remont lokali szkolnych, 
r. Prausowa (P.P.S.) i Z yber  (Bund) 
na wyścigi postawili wniosek aby

kredyt ten podwyższyć do 450 tys. 
zł. Ponieważ wydatki nie miałyby 
pokrycia. Wniosek przy poparciu 
P. P. S. przeszedł w redakcji Magu  
siratu.

N atom iast w yjątkow y zmysł 
oszczędności wykazało P. P. S-, gdy 
wedykowało wniosek Koła Pracy 
Gospodarczej o przyznanie dotacji 
na rzecz powodzian w Małopolsce 
z 50 tys. zl. do 25 tys. zł.

Po agitacyjnej mowie p. Ehrlicha 
(Bund), któremu zdawało się że 
jest już... w Sejmie  posiedzenie Ra* 
dy odroczono na 2 tygodnie

Zebranie sprawozdawcze na Woli
Dnia 26 b. m. w dom.u p. Krajewskiego 

przy ul. Krasińskiego odbyło się zebranie 
grona przedstawicieli ulic najbardziej upo­
śledzonych w tej dzielnicy. Na przewodni­
czącego powołano pana Cieplińskiego, k tó ­
ry zdał relację z pierwszej konifere-neji o po ­
trzebach krańców stolicy — zwołanej dzię­
ki słusznej inicjatywie pana Wiceprcz, dr. 
Boguckiego, w jego audjenejonalnym  gabi­
necie. N astępnie przewodniczący odczytał 
zebranym  .zredagowany memorjal do Z a­
rządu Miasta, wylusizezająey najważniejsze 
i najpilniejsze postulaty W oli, k tórych nie­
zbędne zrealizowanie jeszcze w raku bie­
żącym jest naglącą koniecznością. Niestety, 
w szczegółowej dyskusji, jaka się wywią­
zała nad redakcją treści odczytanego mc- 
morjalu, poszczególni mówcy usiłowali prze­
mycić i postawić na pierwszem miejscu po­

trzeby mniej doniosłe i nie dotykające za­
gadnień najważniejszych dla ludności Woli, 
a mianowicie doprowadzenia lipji wodocią­
gowej do krańca ul. W olskiej i uruchomie­
nia obiecanego przez m agistrat uruchomie­
nia posterunku straży ogniowej na VI-ym 
posterunku kolejowym .

W śród .krzykliwej garstki wiecznych mal- 
kotentów  i opozycjonistów rej wodził nie­
jaki p. Michał Marczewski, osobistość pia­
stująca swego czasu zaszczytną funkcje se­
kretarza Stowarzyszenia Handlowców i wy­
rzucona z tego stanowiska o rok wcześniej 
pr.zed upłynięciem kadencji.

I tacy ludzie, k tórzy nic nic zdziałali w 
kierunku rozwoju samorządowego Woli — 
usiłują swą destrukcyjną tak tyką ipodważyć 
i rozbić pożyteczną akcję wskrzeszenia dzia­
łalności Tow Przyjaciół Woli.
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Pożyczki na remont domów
M agistrat na wczorajszcm posiedzeniu 

postanowił wystąpić do Rady Mijetskicj 
z wnioskiem o zaciągnięciu w Banku G o­
spodarstwa Krajowego dodatkowej pożycz­
ki w wysokości 1 miljo.na .zl. na remont do­
mów. grożących Bezpieczeństwu publicz­
nemu.

Należy dodać, żc na poczet kredytów, 
uzyskanych z Banku Gospodarstwa K rajo­

wego Komitet rozbudowy 111. W arszawy 
przyznał na remont zagrożonych i chylą­
cych się domów pożyczek w r. 1926 na 
ogólne sumy zl. 616.200: i w roku 1927 (do 
końca sierpnia) zi, 1.567.300. W  tej chwili 
znajduje się w W arszawie je,szoze kilkana­
ście objektów remontowych, które muszą 
być uwzględnione jeszcze w bieżącym se­
zonie budowlanym.

Zjazd spółdzielni budowlanych
23 września r. b. w -Sali Stow. Techników, 

ul, Czackiego Nr. 3/5 w W arszawie o godz..
10-cj rozpoczną się obrady II ogólno - kra? 
jowego zjazdu spółdzielni budowlano- 
micszkainiowych. Głównym przedmiotom 
obrad II zjazdu będzie ow iązan ie  ogólno­
krajowego związku rewizyjnego spółdziel­

ni mieszkaniowych i budowlanych, brak 
którego dotychczas dawał s-ię odczuwać do­
tkliwie spółdzielniom.

Zgłoszenia należy kierować do biura 
zjazdu w Warszawie, ul. W iejska 15 m 12, 
tel. 203-81.

Stypendja miejskie
W  bieżącym roku szkolnym wydział 

oświaty i kultury ma do wypłacenia sześć 
stypendiów : trzy stypendja im, Jana De- 
kerta po 300 zl. dla młodzieży, kształcącej 
się w iizemiośle, dwa stypendja im, Stani­
sława Małachowskiego po 750 zl. dla ucz­
niów (uczenie) szkól średniich. jedno sty ­
pendium im. Hugo Kołłątaja 1.500 zl. dla

osób pracujących naukowo nad  sprawami 
gospodarki miejskiej. Pierwszeństwo w 
otrzymaniu „sitypendjów szkolnych mają 
dzieci pracowników ‘ zarządu mile jakiego, 
zwłaszcza sieroty i uczniowie klas wyż­
szych. Termin składania podań w wydziale 
•oświaty i kultury upływa w dniu 1 pa­
ździernika r. b.

Zawodowe szkoły budowlane w Polsce
Pod względem zawodowego szkolnictwa 

budowlanego stoimy w  Polsce w stosunku 
do innych krajów, ilściowo dosyć nisko,

Szkól teehniiic.znyeh zawodowych, kształ­
cących kwalifikowanych inżynierów i tech­
ników budowlanych oraz mistrz-')w różnych 
zawodów, posiadamy niewiele.

Szkół budowlanych w Polsce, kształcą­
cych zawodowy personel o pełnej wartości 
i umiejętności istnieje cztery rodzaje.

IP’y zsze szkoły techniczne  ożyli politech­
niki. do których zaliczyć należy politechni 
kę warszawską i lwowską, oraz wydział ar­
chitektury na uniwersytecie w Wilnie, a 
które kształcą inżynierów różnych działów

Średme szkoły techniczne jak państwo­
we szkoły budownictwa w Warsza\v:c, Lwo 
wic. Krakowie. Poznaniu, Wilnie. Katowi­
cach, Jarosławiu i Lesznie, k tóre kształcą 
techników budowlanych dla budownictwa 
lądowego, wodnego, drogowego i miernicze­
go. Absolwenci powyższych dwóch typów 
szkól technicznych po złożeniu przepisanych 
egzaminów, posiadają jedynie prawo usta­
wowo bronione do tytułu inżyniera wzgl. 
technika budowlanego, które są stopmcm 
naukowym. Nieprawne używanie tytułu in­
żyniera lub technika jest ustawowo karane.

Szkoły techniczne niższe w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie ,i Jarosławiu, które kształ­
cą na mistrzów różnych kategoryj, na do­
zorców budowlanych i aminy niższy perso­
nel techniczny. K andydaci tychże szkół mu­
szę przed przyjęciem posiadać dłuższą prak 
tykę zawodową, a szkolą zaś uzupełnia po­

trzebne wiadomości teoretyczne. Nauka w 
tych .szkołach trwa 3 lata po 5 miesięcy zi­
mowych w każdym roku.

Szkoły dokształcające, których celem jest 
danSf młodzieży pracującej w zawiedzie, 
potrzebnych wiadomości teoretycznych i 
praktycznych, oraz podniesienie ich pozio­
mu umysłowego. Sizkół tych posiadamy ! 
około 300 w różnych zawodach.

Oprócz wymiCTiionych 4 typów szkól za­
wodowych, istnieją osobne szkuty rzemieśl- - 
niezio-prze,myślowe, k tó re  kształcą na fa­
chowy oh rzonnieś 1 ników

Powyższo dane, oparte na referacie Ko­
misji Stowarzyszenia Zawodowego Przemy - 
słowców Budowlanych, przedstawiają nale­
żyty obraz żądanych i potrzebnych kwalifi- 
kacyj. od osób- zajętych w zawodzie budo- 

i dlamym według poziomu wykształcenia.
I

„Solidarność, łączność,
zgoda”

(Wierszyk na czasie niezapomnianego Ela.)

Przeminęły one czasy.
Gdyśm y wzajem się topili: 
Solidarność, łączność, zgoda 

Oto hasło danej chwiliJ 
Dzisiaj wszystko dla idei.
Dla zachęty, dla przykładu;
Niema żdzieblka egoizmu 
l sobkoslwa ani śladu!
Znikły  waśnie, konkurencja.
Jako rzeczy nieetyczne —
Kędy spojrzeć: ruch społeczny...
A stosunki... idyliczne!

Podniósł Paweł projekt banku 
Kredyt dźwignią dobrobytu  — 
ll’7 dawnych czasach wnetby Gaweł 
Rzucił również myśl kredytu.
Paweł ciągnąłby na lewo,
Gaweł zasie marzył iv prawo —
Dziś  u’ ślad Pawła sześciu Gawłów  
Ślęczeć będzie nad ustawą!

- Tyś  chciał zrobić i ja zrobię! — 
Jak z Panurga brzmi owczarni...
Bo dziś zgoda .przedewszyslkiem  
Bo jesteśmy... solidarni!

TV7 dawnych czasach kupiec z kupcem  
Ustawicznie darli koty:
Jeden otwarł ,,bar‘ przy tiy spólnej. 
Drugi zaraz obok Złotej!
Ten  — z „antałka'', ten z ;;antałka"... 
W  czwartek flaki... te czwartek flaki... 
Zalewali sobie sadła 
I dawali się we znaki!
Dziś... zaledwie wymajujem  
Jaki anons na 'latarni...
Bo się zgodą pieczętujem  
I jesteśmy solidarni!

Dawniej... dawniej... byle krytyk,
N im  się zabrał do krytyki.
Musiał umieć na wyrywki  
Choć... początki gramatyki.
N im  napisał — czytał książkę 
Po ostatnią niemal stronę...
Dzisiaj spojrzy na autora:
„To szubrawiec!'' — t  skończone! 
Rznie od ucha, robi lanie,
Popod żebra wsadza pikę...
N o! bo dzisiaj mamy „zgodę",
;Solidarność'' i „etykę"! El.

Sala Szkoły Rzem. im. Konarskiego w Warszawie.
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Ku rozwadze drobnego kupiectwa 
i rzemiosła

Niespełna przed rokiem grono 
drobnych kupców ogłosił odezwę, 
której ważniejsze ustępy przyta* 
czarny, jako nader aktualne.

Odezwę tę podpisali: p. Zyg.
Kwieciński, W. Jabłoński, K. Roz 
siński, B. Napieralski, W . Urbański 
Z. Kasprzak i J. Szyszldewcz.

Przyczyny kryzysu gospodarcze* 
go drobnego kupiectwa i rzemiosła, 
powszechna bieda i nędza polskie* 
go kupca, rzemieślnika, drobnego 
przemysłowca i innych mieszkań* 
ców miast, całkowite nieomal znu  
szczenie jego zamożności, na którą  
składały się oszczędności paru dzie* 
siątków lat trudów, a niejednokrot* 
nie wysiłków i pracy przeszłych po 
koleń, stała żmudna walka o zacho* 
wanie jakiej takiej egzystencji, 
czarna troska o przyszłość swego 
dorastającego pokolenia, oto obraz 
doli dzisiejszej polskiego kupca i 
rzemieślnika.

Jeżeli tak smutnie przedstawia 
sie los poszczególnego kupca i r;ze* 
mieślnika, to niclepszy jest los in* 
stytucji, które zrzeszenia tych oby* 
wateli powołały do życia.

A  ile to wysiłku, pracy i pienię* 
dzy włożyli oni w tworzenie takich 
zrzeszeń, które miały dopomóc im 
w walce o byt. Jakże cieszyli i ra* 
dowali się z ich rozwoju. A  oto 
dzisiaj ze ściśniętem sercem przy* 
glądają się ich upadkowi i ze łzami 
w oczach przystępują do ich likwi* 
dacji.

Czemu przypisać to powszechne  
zubożenie i nędze drobnego kupie* 
ctwa i rzemiosła, czemu przypisać 
ruinę jego istnienia. Przecież nie

brak pracowitości u kupca i rze* 
mieślnika, bo ta powszechnie w PoU 
sce jest znana.

Przecież nie lenistwo i lekko* 
myślność polskiego kupca i rze* 
mieślnika doprowadziły go do ru* 
ny, lecz właśnie inne warunki. Ku* 
piec i rzemieślnik gospodarczością 
i oszczędnością zdolai zdobyć pe* 
wne zasoby, k tóre obracał bądź to 
na rozszerzenie swego warsztatu, 
bądź to na towar dla swego kramu, 
jeżeli więc nie przez brak pracowi* 
tości, gospodarczości i oszczędno* 
ści doszedł mieszczanin polski do 
dzisiejszego nad wyraz kry tyczne* 
go położenia, to gdzie tkwi niedo* 
lężność jego upadku, bo przecież 
musi być jakaś przyczyna, istotnie 
jest ona i postaraliśmy się ją  zna* 
leźć.

Przysłowie polskie mówi: jak  so* 
bie pościelesz tak sie wyśpisz. Mą* 
dre to przysłowie szczególnie zale* 
ca się rozwadze polskiego kupca i 
rzemieślnika inteligenta. Dopóki 
sarni słali oni sobie posłanie, dopó* 
ty byli i dobrze wyspani i zdrowi, 
z chwilą jednak gdy powierzyli sła* 
nie cudzej opiece, okazało się, że 
cudze rece lekkie, a nie pożyteczne.

O d tej chw ri gdy zawodowe i go* 
spodarczc związki, drobno*kupie* 
ekie i rzemieślnicze popadły pod 
wpływy polityczne i powierzyły 
obronę swoich interesów różnym 
partjom politycznym , odtąd zaczę* 
ła sic ciągła troska o egzystencję 
dnia dzisiejszego i o przyszłość, bo 
jak te interesy były bronione, tego 
najlepszym dowodem jest obecny 
stan gospodarczy i m ajątkow y lu*

Sypialnio, wyrobu Szkoły Rzern. w Bydgoszczy.

dzi ich zrzeszeń; ruinie ogólnej drob  
nego kupiectwa  winne są tylko part 
je  polityczne, k tó re  się dziś tluma* 
czą i zwalają winę na cudze barki 
i tak się tłumaczą: to nie my win* 
ni, to tam ta partja  — tam ta zaś 
krzyczy, to jest w ina partji lewico* 
wej. Do tego dochodzi ich bezczel* 
ność, że chcą przedewszystkiem 
uchylić się od ciężkiej odpowiedział 
ności za krzywdę wyrządzoną drob* 
nemu kupiectwu i rzemieślnikowi, 
k tórą przyjdzie naprawiać dziesiąt* 
ki lat zanim dojdziemy do zdrowe* 
go gospodarstwa. Zresztą zwalanie 
winy partji na partje, to niczem nie 
ulży doli polskiego wytwórcy i 
kupca.

A dlaczego tak się stało? Bo 
przywódcy partji dbali o swoje ko* 
rzyści i wyrabiali koncesje dla sie* 
bie i swoich kumotrów,  a nie dbali 
o dobro interesu ogółu, którego byli 
przedstawicielami. W obec tego wi* 
cbimy, warsztat zamiera i rzemieśl* 
nik kona, a kupiec niema czem han* 
dlować i stoi bezradny przy swym 
straganie. W obec tej sytuacji nasu* 
wa się pytanie, jakie środki zarad* 
cze należy zastosować, aby rato* 
wać drobne kupiectwo i rzemiosło.

Drobny kupiec i rzemieślnik, je* 
żeli chce poprawić swoją dolę, mu* 
si sam podjąć obronę swoich inte* 
resów, musi sam stworzyć własną 
silą organizację, która bez żadnych  
wykrętów  będzie sprawy tylko  je * 
go bronić i przed rzeszeniem jed y* 
nie będzie za nie odpowiadać.

Istotnie nic można odmówić siu* 
szności odezwie kupiectwa łódz* 
kiego

Jeżeli wymienimy zasłużonych 
na terenie łódzkim eksploatatorów 
rzemiosła, jak posła Endecji, Ka* 
rola Chądzyńskiego, Wegnera i Bia* 
lobrzeskiego, twórcy „Rozwojów11, 
posła Chadecji dr. T. D ym ow sk ie* 
go, poshrK . Popiela i wielu i wielu 
innych komisarzy partyjnych, to 
przekonamy się wszyscy 
„dobrodzieje“ drobnego kupiectwa  

i rzemiosła, 
dorobili się na swem posłowaniu 
pokaźnych majątków, a ich wybór* 
cy doprowadzeni zostali do osta* 
tecznei nędzy.

N ie  należy jednak wpadać z jed* 
nej ostateczności w drugą!

Kupiectwo, rzemiosło i drobny 
przemysł muszą szukać sobie 
sprzymierzeńców, nie w śród karje* 
rowiczów, jak  dotychczas, ten 
dla skutecznego przeprowadzenia 
swych postulatów musi iść ręka w 
reke z inteligencją pracującą i drob* 
nem rolnictwem.
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Opinja publiczna domaga się
wyświetlenia afery Banku Rzemieślniczego 

w Łodzi
Sfery rzemieślnicze. poszkodo; 

wane wskutek niesumiennych ma; 
chinacyj kierowników Banku Rze« 
mieślniczego w Łodzi, Sp. Akc. z 
p. Karolem Chądzyńskim, W. Was 
gnerem i M. Białobrzeskim na cze; 
le, są poważnie zaniepokojone uai* 
lowaniami -zatuszowania tej afery.

Rzemiosło polskie straciło w tym 
Eanku około 410 tysięcy złotych.

Z ogłoszonego w swoim czasie 
publicznie oświadczenia kierowni? 
ków Resursy Łódzkiej wynika, iż 
„na akcje prz-ez Łódź hyło wpła* 
cone

160 tysięcy zł.,
potem na wkłady było złożone do 
Banku z pieniędzy społecznych i 
drobnych oszczędności 

60 tysięcy4'.
Nastgpnie wiele osób niczem nic; 

zainteresowanych w interesach 
Banku, lecz W prost ludz.e dobrej 
woli i wiary w pomyślny rozwój 
Banku, powodowani chęcią przyj; 
ścia Brukowi z pomocą, w ypoży; 
czyli Bankowi swoje weksle łub 
dali podpisy grzecznościowe.

Ludke oi muszą obecnie fp ro l  
wiązania ipłacić i są wyprost licyto; 
wani, jak pp. Korczak, Chmieleckś, 
Sobociński, Adamkiewicz, Debow= 
ski i wielu innych.

Ogólna kwTota takich g r z e c z n o ś ­
ciowych zobowiązuń — dosięga 
również około 60 tysięcy złotych.

V* reszcie sama Resursa z tytułu 
przeróżnych gwTarancvj, udziela; 
nvch za Bank ma do płacenia oko;
)o 130 tysięcy złotych.
Czyli razem około 410 tysięcy zło* 

tych.
Wprawdzie Panowie ci starają 

sic udowodnić, że winę za ten smu* 
tn  yobrót rzeczy nie ponoszą przed; 
stawściele łódzkiego rzemiosła, lecz 
założyciele i kierownicy oddziału 

w arszawskiego, 
lecz to niezamienia postaw rzeczy.

Jeżeli chodzi już o stwierdzenie, 
kto taktycznie za win,f, wprowadzaj 
jąc izem iosło w błąd, to sądzi on, 
żc przedewszyistkiem należałoby 
zapytać się głównych inicjato-ów  
kupna Banku, a następnie i główną 
dyrekcje Banku, która miała sie; 
dzibę w W arszawie, a w  której 
skład wchodzili pp.:
M. Białoorzeski, Szymerski, Chmie; 

lecki,
którzy jedynie i dokładnie znali 
faktyczny stan interesów i zanie; 
dbali w  swoim czasie ostrzec wszy; 
stkieh przed grożącą katastrofą.

Następnie wymienione było w I 
tem oświadczeniu fakry niedbałe; 
go prowadzenia interesów Banku: |

j defraudacja,
popełniona przez jednego z urzęd; 
mków p. Sz., k tó ry  przywłaszczył 
sobie*', 4.000 zł., a mimo to nie b \ ł  
pociągnięty za to do odpowiedział; 
ności sądowej, wreszcie zaś przy; 
toczona
tranzakcja z jak mś oszustem z Ka; 

towic
(Rachwalski i Dym) na kupno od 
niego
maszyn dla piekarzy warszawskich.

N a aferze tej także narażono 
Bank na stratę kilkunastu tysięcy 
złotych.

„Wobec takiej gospodarki, o; 
świadczył yyresacie Brgzes Resursy 
Łódzkiej, główną dyrekcję przenie; 
'Lsimy cło Łodzi, a oddział W ar; 
szawtski, k tó ry  przyniósł olbrzymie 
straty  zlikwidowaliśmy “.

Tak wyjaśnia sprawę list Prezc; 
sui Resursy Łódzkiej, która rzuca 
cię/kie oskarżenie na zarząd War; 
szawkski 'Oddziału Banku i jego 
władze nadzorcze.

Cóż na to Panowie z Rady Nad; 
zorczej Banku?

Cóż na to p. Minister Skarbu i p. 
Prokurator?

Przecież jasne jest, iż rzemieśŁ 
liicy zostadi świadomie wciągnięci 
do niekorzystnei dla mcii tranzak; 
cji, przecież na to mamy Prokura; 
torję Państwow7ą,yaby ścigała afe; 
rzystów i oszustów!

Przecież ktoś musi wreszcie po; 
mość odpowiedzialność za roztrwo; 
nienie czterech kroć sio  tysięcy  
złotych, wpłaconych przez rzemio; 
sło łódzkie, oraz za defraudację 

r oszczędności i depozytów rzemieśŁ 
mków w a rsz a w sk ic h ^

Przecież sam fakt zlikw idowania 
Banku nie rozwiązuje jeszcze spra; 
wy.

( ihyba, że ehodźi o zatuszowanie 
sprawy.
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Wykopaliska w Polsce
O statnie kilka lat obfituje w bardzo cie­

kawe i liczne odkrycia archeologiczne. Tak 
np. w rpku zeszłym •odkryto na terenie Ko- 
szylowiec. /lo tcg o  Bilo/u i Nicawisk .n* Po­
dolu kilka cmentarzysk i uroczysk, z k tó ­
rych wydobyto mnóstwo urny .-naczyń, b ro­
ni, ,ria,pzędzi kamiennych, rzeźb glinianych 
o t. p ogólnej wagi

przeszło 5 tyjiecy kg.

Również w zesz-lym -roku wykopano pod 
Warszawą- bardzo •cliek.awe'•zabyj.tki z cza­
sów wojen .szwedzkich, jak '.broję, broń, 
monety i t. p.

Z tago samego .okrosu p<jishodz*< .'zabyt­
ki, jakie ni&tliwfiBj'odnaleziono, w Przemy­
ślu.

Nta początku ze złego irufcul pod jedmą / 
ulic Lucka (W ołyń) odkry ta jakieś zagad- 
tkowe lochy, wypolinione szczątkami ludz 
kutBai. Są tó  -prawdoipiodiibnie-, jalkie.ś funda­
menty z-amkowogo. więzienia lub grabowoc 
nieistniejącego dziś kościoła

Nie jest także wykluczone, że są to za­
bytki z okresu pModhastaryeznego. Podzie­
mia ite przedstawia ,nas'/e zdjęcie.

Ostatnio dokonanlo' bardzo ‘ciekawego od­
krycia -lja twrcmic m ajątku Maraoowioe pod 
Lesznem w Poznańskiem. Znaleziono rrrla- 
iiowicie sporą iSikirizymę, zawicmającą mone-: 
ty polskie z r. 1664 i austryjaokie ,z r. 169$. 
Poizatcm skrzynia zawierała różne papie­
ry i dokumenty. W ykopaliska te przesiano 
do Muzeum Wielkopolskiego w Poznaniu.

Poświęcenie sztandaru 
zegarmistrzów

W nlieldlzielę, dn. 25 b, m., w kościele Ś-go 
Józefa Oblubieńca, na Kraik. Przedmieściu, 
odbędzief^ię uroczystość poświęcenia s.ztan- 
ck.pu cechowego czelodnihów-zegormistrzów

Ojcem chrzestnym -sizłatadiaitu będzie ,p. 
Pdezydenit imiiaistia Z. Słowiński.

Sztandar został ufundowany ze składek 
przez cech czeladników-zegairmfeitrzów, zgru­
powanych ipnzy Kasie Subjekiów Zegarmi­
strzowskich.

Na- czele cecku sloją obecnie: starszy
Piotr Potntko, iprdstariszy St. Gruszecki 'i 
Wl. Tomczyk.
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W s p r a w i e  o p ł a t  z a  ś w i a d e c t w a  
p r z e m y s ł o w e

Naczelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa Poł- 
sl Sgo:' pbtówniła swe wystąpienie do Min. 
Skarbu w is-prawie itoniec^mioś-oi zasadnicze­
go' zreformowania opła.t za świadectwa 
przemę sto we. W  otewernii umotywowanym 
nn jnorjalc Rada w ykasuje'w szystkie ujem­
ne cechy tego świadczeń,ia, które, straciw­
szy charal ter zaliczek na podatek piizfcmy- 
słow-y, stało się jćidiwm-iz najmniej elasty­
cznych, a zatem najbardziej adcirównyoh i 
uiiesprawdicdliiwych podatków. /  tych wz<?lę- 
dów rzgloszoijioi-piosfoltiiit zmiecenia ,podatikru 
przemysłowego w formie t. zw. 'Opłat za 
śwjiadocłwa przemysłowe, a do czasu prze­
prowadzenia tej wfosiwłdroHSfi reformy Rada 
d im-agą się a) poważnego z-różiiiiczko,wania 
taryfy, dotyczącej k a t ęgtwj i patentów  we­
dług cech, Określających ściślej domnienua- 
:ia intratę, względnie—pi*zywróeeni,a .ęsma- 
wianym opłatom, .charakteru 'zaliczek na -po­
datek obrot-owy, u a niewątpliwie usunęłoby 
\vs*y®tłkiie brak.i i nw dakhidnosa przepisów

o opłatach m  świadectwa przemysłowe w 
sposób iziHtaczinie tpjjoistsizy i radykalniejszy, 

"a, zarazem powsrc.uhnicjszy; b) ji&fcfjksfciwa- 
nia ii skodyfiko.waniazsizeregu -z-arządzeń, in­
terpretujących dyspozycje ustawowe, odnjo- 
śn-ie kwalifikowania do kategoryj patentów 
różnych przcdsiębikjtrs-tw i zajęć: c) wpro­
wadzenia trybu wył- upywa.nia świadectw 
pnzemysłowyeh w  formie dwóch różnych 
•rrftt, .[płatnych: -picmwsiz,a — do końca grudnia, 
poprzedzającego rófct podatkowy,. a druga — 
do kitfńca manca roku .podatkowego.

W  kw estji zrór/iwcz,kwanta ka.tcgorji pa­
tentów  ^Ączelna Rada przedstawiła we 
wspomnianym mon-jprjalc swazogółowe wnht- 

za ż e ra ją c e  następujące propozycje: 
..patent)’ obecnej I kateg-ouji (2i000 zł. we 
wszystkich k lM jja B  mksjacletwości.) •'bpłae.ajflj 
wyłącznic i  upey, prowadzący wielki handel 
hurtowy".

Do handlu  miekzamiego huirtowio-detaLicz- 
nego, yr k tórym  tranz,akcje hurtowe s tano­

wią conaj mniej 50 ptfac. obrotu oraz dla 
handlu pólhurtow-ego ustanawia się' nową 
katego.rję patentów  I-a, opłaty i#a nią były­
by OTpżnićizkowanc według klas miejseowo- 
ści w granicach ,od 1.000 zł. dla 400 zł. P a­
st anity obecnej II kaitegorji powinni wyku­
pywać kupcyf prowadzący "wyłącznie han­
del dctaliiczny, a także handel mieszany 
burtowo-dctalicwny, w  którym  tran.zakcie 
hurtowe stanow ią do 25 pmoic. obrotu. Dla 
drobnej sprzedaży towarów, posiadających 
cech)- produkcji w ytw orniejszej" ipraz dla 
t. zw. handlu isipcejutlnwgo pewnemł artyku­
łami, id ;ilc odipoiwiadai -oiń. warunkom han dl", 
drobnego, wprowadza się nową kategorię 
patentów  TT-a, zróżniczkowaną według klas 
miejscowości w granicach od 200 zł. do 65 
złotych.

Poza wymionionemi, pozostałyby równie, 
kaitęgorjia ,obecne IV  dla handlu stragana-, 
weg-o oiraz V-a i V-h dla hamcHw wędnoiw 
nogo. Prócz -zaprojektowania powyższego 
podiziiału na kategorjc, wnioski Naczelnej 
Rady .zmierzają dld ib'l!»si7.cgo określenia te r ­
minów: wielki handel hurtow y łiandol pół 
burtowy i mieszany, handel detaliczny, dro­
biny 5 straganowy.

W reszcie celem osiągnięcia właściwego 
imtcrpretowanki nowych przepisów oraz 
wprowadzenia kfontrolii prawidłowości w y­
kupywania patentów  propozycje '.Naczelne 
Rady zmierzają również do przywrócenia 
udziału czynnika obywatelskiego w lustra­
cjach przedsiidbiarsitw, -Óiraz do -powoływa- 
nki rzeiciziazm.a-wców, względnie 'zasięgania o- 
pinj' organfeacyj gospodarczych w wypad­
kach wątpliwyidą.N'

•ts* SA  . W  łiiss,x  “C*; ’-'t /s&* • ■

Ustawa przemysłowa
W yborów dokonywają cechowe wydziały 

czeladników w7 drowże pisemnego gfosb- 
wnnia pod kontrolą delegata władzy nad- 
zo-rczej. -

Postanowienia artykułu 174 us-t. 4 i a-rt;, 
175 stosuje się odjtoiwiiednio do członków 
i 'zastępców' członków wydziału ezellaclni- 
ków.

Art, 1S9. W ydziałowi czeladników przy 
izbie nzemicślnfcze-j prizystugujc prawo 
wsp ó.ł d zi,a I ani a :

1) w regulowaniu spraw tormiwatorskieh 
(art- 170 ust. 1 1. 3); 2) w wydawaniu opi­
naj i w przedstawianiu wniosków, tyczą­
cych się ustroju i działalności egzaminacyj­
nych kom.isyj czeJadinliazych, tworzonych 
przy izbie.

Prizy statutowem  ustalaniu wspóudziału 
w wyżej wyliczonych sprawach nalepy uw 
rz,ględ.iiać za,swdę,.Jże wzięcie udziału w obra-.- 
dasch i  uchwałach zarządu lub łomisjii.z peł- 
nem prawem głosu powinno być,z.ąstazdżo- 
nc przyinajmniiej jednem u ozłoiiikowi w y­
działu czeladników oraz, że w sprawach, 
okreśkmych w ustępie pierwszym tego ar­
tykułu pod 1. 2), wydział icizclaidników mo­
że oddzielnie wydać swą opinję lub przed 
stawić swe wnioski.

Art. 190. Ogólny nadzór nad izbami rze- 
mieśhłiczemi sprawuje Minister Przemysłu 
i I Tam dl u.

M.iinśstetr Prżoanę^.slu i Handlu wyznaczS^ 
dla i/.by rzemieślniczej swego przedstawi­
ciela. który mia prawo' aJoMstmoKen i a w peł­
nych posiedzen.ach liiłliy' i zabierania głosu 
we wszystkich sprawach, omawianych na 
posiedzeńi.iueh, nic ma jednak prawa gloso­
wania.

Przedstawicielowi M inistra Przemysłu 
i Handlu przysługuje ptfawo sprzeciwu z 
mocą zawieszającą, jeżeli uchwały izby są 
irficzigodne 1 z ustawami i rozporządzeniami 
wyk ona we,z cmi lub jeżeli przekraczają za­
kres działania iziby.

W  rade  sprzeciwu rozstrzyga Minister 
Frzcmyslu i Handlu po uprzcdnłcm wysłu­
chaniu wpiniji zarządu izby rzemieślniczej.

Art. 191. M inister Pirzemyslu i Handlu 
tnoże rozwiązać fll̂ bę rzemieśniezą, jeżeli 
izba mimo dwukrotnego wezwania władzy 
nadzorczej zaniedbuje spcfnioniia swyęlj za­
dań, albo jeżeli cz) ny lub zaniedbania izby 
fiarusz^iiją obowiązujące pn-zepisy lub za­
grażają interesom Rapstwa.

W  razie roizwiązania izby należy zarzą­
dzić; nowe wybory w ciągu 3 mic.sdęcy. |

N a iczis -przojściowy mianuje Minister 
Plfezcnnjłs-lu i Handlu tjaniBSlłśowy zarząd
i.zbj w składzie, jaki uzna za wystarcza--
jacy-

Art. 192. W  wykonaniu swych zadań, 
określonych w art. 170 ust. 1 I. 3. izba rze- 
njjfeslirttaa ma prawo wydawać zarządzenia 
i przepisy, opatrzono sankcją karną okre­
ślającą karę poirządkcrwą do 20 fzkatych.

W  'razie niestosowania się do zarżądzeii 
i przepisów, di}xrtrzony>ch sankcją karną na 

podstaw ie ustęjpu 1 tego artykułu -zarr.ząd 
izhv nakłada karę porządkową nakazem 
karnym.

Od .takiego nakazu, kannego przysługuje 
ska.zanemu odwołanie do władzy przemy­
słowej wojewódzkiej w terminie 14 dni, fci- 
Sfflłpfc; od dnia n*.S'tępująoeigo po dn.iu dorę- 
ezetnia inakazu.

WniesiiUflie odwołania \vstr.zymuje_ śeią-' 
gnięói£' natwiomej kary  poriządkowej.

Dcieyizja władzy pa:zcimy.sloiwej wojewódz­
kiej jest ostatoeżna. k ’rę porządkową ścią­
ga się na rzecz izby w. drodze adm inistra­
cyjnego riMtępowania prizymusowego.

Art.  193. i t e a  izbami rzcmiicślniczcmi. 
powstałem; na .zasai.dzie niniejszego rozpo­
rządzenia, żadna organizacja a instytucjii,' 
bez względu >na jej charakter i cel, inie ma 
p n w a  przybierać nazwy „fzba Rzemieślni­
cza".

(d. c. n.)
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Sprawy
K \LE,NiDARZYK rOD A TK OW  Y 

N A  MIESŁĄC W R Z # § E N .

M inisterstwo Skarbu przypomina płatni­
kom. że w miesiącu wrześniu r. b. przypa­
dają do zapłaty następujące podatki. bezpo­
średnie;

1) do 15 września wplata -podatku prze­
my słowego od obrotu. osiągniętego w mie­
siącu sierpniu r, b. przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kat. i p-zemysłowe I — V7 
kat., prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we' oraz przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2 wplata podatku dochodowego o-d upo­
sażeń służbowych, em erytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę — w cii-ągu 7-miu dni po 
dokonaniu potrącenia.

N adto płatne są zaległości .z tytułu po­
datku m ajątkowego oratz kw oty 'zaległości 
■odroczonych i roiatoiżpnych na 'rat} z ter­
minem płatności w miesiącu wrześniu, tu- 
dzSioż podatki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatni,cize również z terminciti p ła t­
ności w tym miesiącu.

Czy jesteś jiiż członkiem

Ligi Obrony 

Powietrznej Państwa?

oedatkowe
WPŁYWY7' PODATKOW E W  CZERWCU..

W pływy z danin publicznych i monopo­
lów w azeaiwouir. b. dały o 30 miłjonów zł. 
więcej, niż w ,cz,erwcu ub. r., wyniósł} Po­
wiem olgó-Icm 152 milj. tz>ł.. w iijec 122 milj 
zł. w tymże miesiącu r. uib. N a w/.rast po- 
wyższego^zlożyly .się: wpływy iz:. po,oh tk ów 
bcizpośrcidjiiich, które łącznic z 10-proccnto- 
W}m cłodaitkicim -oraz 'podatkiem nłjijątko- 
wym w\’niio-sły 46 milj. zł,, w-obce 42 milj. 
zł. w czerwcu r. ub; wpływy-.* podatków 
pośrednich, które wyniosły. 12 milj. zl. wo­
bec 11 milj. w -dzorwcu r ub.; opłaty celne, 
które wyniosły 22 milj. zł. -Wobec 14 milj. 
zł. w czerwcu r. ub.; opłaty,,,.stemplowe, k tó ­
re wynio,słykjl4 milj. e !. wyob-eic 10 mitłj. zł. 
w crorw"cu r. ub, oraz -monopole, które dały 
5£-’miIj, zl. woboc 45 milj zł. w czerwcu

O handel z Rosja
W  bielącym  miesiącu y odpisana 

postanie nominacja p. A.. Zmigrodz 
kiego n-a racicą handlowego przy 
poselstwie polskiem w Moskwie.

P. Żmigrodzki pracował poprze* 
!iMici w wydziale ogólnej polityki 
bilansowej Ministerstwa Skarbu, 
ostatnio zaś^prowadził referat rc* 
svjsk,i wffMinisterstwie Przemyślu 
i Handlu,

Dó {przyspieszenia nominacji rad 
cy handiowego przy poselstwie 
polskie,m' w Moskwie przyczyniły 
sną polskie sfery gospodarcze, któ* 
re spodziewają się, iż tą drogą oda 
sję, ożywić wymianę pomiędzy Pol* 
ską a Rosją sowiecką.

Ar!. 194. Z dniem -ogłoszc-niią w cłzion--
n.ił u urzędowym wojewódzkim zarządze­
nia \vyho'rówr do nowych iiżb w  Pozna-niu, 
Bydgoszczy i Grudziądzu w mvśl m niej­
szego rozporządzenia js-fcnie-ja.-oeHam w obec­
nym składzie '/b y  .zostają rozwiązane na 
mocy prawa; Minister Przemysłu i  llan-clw- 
w m; śł art- 191 izaraianujc na -c-zas przej­
ściowy dla każde-j z tych izb tymczasowy 
zarząd. któr}r spełniaj; bęctzliicrezymioiśei iZłi-r, 
rządu \  myśl postanowień nin-i-ojs-zego roz­
porządzenia, aż do -ciziassu 'ukonstytuowania 
się izby w nowym składzie.

M ajątek rozwiązanych izb wyą-ż.', ze 
WBizyistkicmii ich długami i Kob-owiązaniami 
przechodzi na iizby, powstające w micjaoc 
-rozwjąz-ssnyoh. W  .razie ispwmi co do podzia­
łu m ajątku rozwiązanej izlby między nowo­
powstałe izby rozstrzyga Minister Przemy­
słu i Handlu.

DZIAŁ X.

Postanowienia przejściowe-4 końcowe.

Ar!. 195. Do/spraiW, co do których wdro­
żono postępowanie przed wejściem w f-yaie-. 
niniejszego r,ozpoir.ząd-zc,n'ra, nałoży stoso-' 
w ić pod względem wda&ciiwaśęi i\’tadz., p o ­
stępowania i środków praw nych 'dotyohoza- 
■sowe ustawy.

Art. 196. Na ''obszarz-c województw po­

znańskiego i pomorskiego ogranic;za sit usta­
loną niniejszem rozporządzeniem wla.ścż- 
w*óśe władz przemysłowych 0, tyle, że -prze­
kazuje się:

1) w.ąyiiiysta-ch, n-icwy.łącwonyćh z'paw ic.- 
tów. a Ru-żtieyeh ponad 103)00 miaszkań- 

tió.wj magistratom:
załatwianie spraw dotyczących -zgłasza';' 

nia przemysłu ,(art, 7. 144. zatw ierdza­
nie projektów  urządzeń /a-kladó-w przemy­
słowych z. wyjątkiem zakładów przemysło^ 
wych. określonych -w art. 16 -i1 ,162 ust. 1 1.4;

sprawy, dotygiząiytr -ziainiochania^prowa­
dzenia pnaeroysłu, imłany A rn tu  pirztmy- 
slowego, otwcMizoniia fil ii (art. 36 i 37J;. ■ 

sprawy dotyczące .zgłaszania -pnowattec- 
nia przciny.śilu przez zastępcę lub dziur- 
żiaWcę, na ra-chunok wdowy lub małokit- 
nich sipadkobiericów ara rachunek musy kon­
kursowej łub .spadkowej (art. 38 i 40);

piidwadzeina-c .rejestrów ri uprawnień z.a 
k ł a dów p r z omyisjowy ch:

2) w ojew ódzkim  sądom atdmńnistracyj-
ny.m:

.roastrzygą w TI instancji odwołań od iża- 
rzą-dzeń i orzeczeń władz praomysl-trwyah 
T instancji i mflgistratów^w sprawach, okre­
ślonych w ust. 1), oraz od de-cyzyj władz 
przemyslawych I instancji w spTaw-aioh lig 
ccneyj na przemysł okrężny (art. 46, 51, 
52.J 54, 58). uprawnień na -targi .małe (art

“,65 i 66). re-g-ul .mimów7 dla targów małych 
4-a-i't- 68) i w sprawach ffiikwzu tr-zym-ania 
gtMniów' (art. 111 — 115);

nadio-.yatwicr-dzanie statutów7 i -zmian 
statutów korparacyj (art, 74 i 99), -oraz tych 
związków konpi!.BaiS5,i ’ których okrąg irtic 
m /ciąga się poza teryto-rju-m wojewódz­
twa (airt. 104 i 109) — zas-to-sow-anioin do­

tychczas obowiązujących przepisów o po­
stępowaniu u-ehwałlo.wcm i s-po-rno - nd-mi- 
nistracyjncm.

Ar!. 197. Wykonani-e niimfejis-zcgo rozpo­
rządzenia poiruciza się Ministrowi lYzjomysłu 
i Handlu w porozumicm-i; z wlitśei-wwnii 
in.mistrami.

Ar!. 198. Ro/jiioirządzcn-ie 'rH>nie.)[śzc wscho­
dzi w żyć-ic w sześć miesięcy po dmhi jego 
ogłoszenia. Rad-a Miiiisferów niożc jedn ik  
•w drodze roizporżądzcina odrlac-zyć te.n te r­
min q,gólnie lub dla poszczcgólny-cjliri wojic- 
wództw, najwyżej wwwtkżc na trzy  dalsze 
miesią-ee.

Z dniem wejśc-ia w żydie tego noziporzą- 
ifecnia tradą, ifiiau obwiązującą siprzcczne 
7, miem postanowitein-k 'Yi-staw j -rozpoirzą- 
dzeń. Do vć-zasiu u-regul-owania w drodze 
ustawowej'’ sprawy uprawnień do -kiero­
wnictwa robotami budowlane.mii Lub też ich 
pro-wa-dzenia po-zo,stają w mocy odnośne 
przepisy; obowiązujące w  tym  przedmiocie 
w poszczególnych dai-einiEach Państwoi.

v
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Wierzę w utajone skarby ducho* 
we naszego narodu, które można 
można wydobyć ze zbiorowej du* 
szy, zadawszy sobie trochę trudu 
wżycia się w poszczególne ludzkie 
zrzeszenia.

Mało jednak jest tych jednostek, 
k tóreby z czystą ideą szły do ludzi, 
z tą ideą, k tóra jest w stanie wy* 
ciągnąc na jaw drzemiące w każ* 
dym dobre instynkty.

Prowodyrzy partyjni, lub klaso* 
wi, k tórzy  nie dobro ogólne i poro* 
zumienie klas, lecz własne mate* 
rjalne lub ambitne korzyści mają 
na celu, wysuwają niższe instynkty 
na plan pierwszy, łatwiej masami 
ludzkimi władają.

Przy naszej dobrodusznej, pogo* 
dnej, wytrzymałej naturze porożu* 
mienie byłoby łatwe między war* 
stwami społecznemi, gdyby nie by* 
ło tych prowodyrów, żyjących wła* 
śnie tą walką, nie mających żad* 
nych innych twórczych walorów.

Ci ludzie nie widzą nic prócz raz 
przyjętych haseł, które czasem tra* 
cą zupełnie swoją aktualność, bę* 
dąc tylko czerwoną płachtą, rozją* 
trzającą jednych przeciw drugim.

Jedni wiecznie poruszają obec* 
nie kw estję 8*godzinnego dnia pra* 
cy, chociaż wiedzą, że mając masy 
bezrobocze, musimy je pracą ob* 
dzielić, tymczasem nie zwiększa* 
jąc ilości godzin pracy, lecz ilość 
zatrudnionych pracą jednostek.

M JR A ^A C m iŁ O W N A .

P r z y
G dy  się ocknąłem, mój nieznajomy 
towarzysz niemym gestem wska* 
zal mi dwóch jegomościów siedzą* 
cych grzecznie z kajdankami na 
rękach. Kilku żołnierzy z K. O. P. 
krzątało się koło stosu papierów 
na stole, a młoda kobieta przykła* 
dała mi coś zimnego do ramienia. 
Zwróciłem pytające spojrzenie na 
mego nieznajomego. — Winiencm 
panu objaśnienia i udzielę panu w 
wagonie. Lecz pozwoli pan: jestem 
Wacław W... a oto siostra moja, 
Halina. Czy wszystko gotowe? 
zwrócił się do jednego z policjan* 
tów.

„Tak, panie kapitanie** -— odrzekł 
ten, prężąc się slużbiście.

G dy wreszcie pociąg ruszył, mój 
towarzysz rozpoczął: Jest pan
świadkiem epilogu sprawy ciągną* 
cej się przeszło od roku. Samo o* 
powiadanie jest krótkie: siostra i ja 
mieszkaliśmy w Rosji, nareszcie 2 
lata temu mieliśmy wracać do Pol* 
ski. N a nieszczęście Halinka dosta*
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e skarby
Inni znów mówią ludziom pracy, 

aby żądali wiele, mało dając wza* 
mian, przez co nasza wytwórczość 
nie może w ytrzym ać konkurencji 
obcej, będąc za kosztownną i zama* 
ło wydajną.

Jest to znów hasło innego odia* 
mu działaczy.

T ak  jedni, jak drudzy rozjątrza* 
ją nienawiści między warstwami 
i środowiskami.

Działacze ci jednak obracając 
swoimi jątrzącymi czerwonymi pła* 
chtami programowemi, nic zasta* 
nawiają się wcale, że może się ona 
w ich rękach zamienić w czarną 
chorągiew zniszczenia kraju.

Nieprzeliczone szkody wypływa* 
ją z tych beztreściwych,. nie przy* 
stosowanych do potrzeb życia ha* 
sel, a łatwowierne rzeszć naszych 
szlachetnych zbiorowisk ludzkich 
idą za niemi w bezwładzie, nie ro* 
zumiejąc wiele stąd zła wynika.

G dy tak, to tu, to tam, mielą się 
ró ż n e " programy, ogół, pociągany 
przez przywódców uspakaja swoje 
sumienie, myśląc, że to już jest 
czyn.

Tymczasem Polska czeka na czy* 
ny nie słowa i hasła, w których to* 
ną masy ludzkie, wodzone na pas* 
ku tych pseudo*działaczy.

Wiele to szlachetnych i pożytccz* 
nych dla kraju poczynań ginie i za* 
traca się przez robotę partyjno*ko* 
teryjną.

g o d a
la tyfusu, pozostała u krewnych, ja 
wróciłem. Rok nie miałem wieści 
oD niej. A ż  wreszcie dowiedziałem 
się, że jest prześladowaną przez 
tych dwóch niegodziwców, którzy 
zresztą już dawno przed porachun* 
kami z prawem, zbiegli do Sowde* 
pji, coś o ich sprawkach przypad* 
kiom wiedziałem, więc uważali za 
konieczne ją  usunąć wraz ze mną, 
zmuszając do napisania listu, wzy* 
wająeego mnie do powrotu. Dla u* 
latwienia „zniknięcia*4 przewieźli do 
tej ustronnej chaty, gdzie uczynili 
sobie dawno skład broni i zakaza* 
nych papierów. Jako wywiadowca 
policji politycznej ścigam ich rok i 
dziś dopiero wpadli w  pułapkę. 
Otóż i wszystko. N ajw yższy czas 
był, coprawda — dodał, wzdrygną* 
wszy się pod wpływem jakiejś 
przykrej myśli.

— Dobrze, ale czemuż mnie pan 
tak zaintrygował jakiemiś straszne* 
mi wypadkami pociągu?
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Nie jak  pracuje, jakim jest czło* 
wiekiem, lecz do jakiej grupy na* 
leży pyta ją  się ludzi, chcących swo* 
je walory wykazać.

Więcej u nas dobrych ludzi, niż 
złych w każdej klasie, lecz nie* 
zmierna ruchliwość gorszych i 
mniejszych, a powściągliwość szła* 
chętnych, daje nam dotąd nieko* 
rzystny obraz naszego społeczeń* 
stwa.

Zasadnicze zmiany muszą nastą* 
pić, aby na wierzch wyprowadzić 
drzemiące skarby w materjale ludz* 
kim naszego Państwa.

A nna Brzezińska.

Zjazd wielkopolskiego 
rzemiosła

W  dniu 2 października b. r. Zje* 
dnoczenie Związków Cechów Sa* 
modzelnych Rzemieślników zwolu* 
je do Poznania — iWelki Z jazd 
Z jazd  Rzemiosła. Prócz rozpatrzę* 
nia szeregu postulatów rzemiosła 
w sprawie U staw y przemysłowej 
na Zjeździe będzie omawiana rów* 
nież sprawa wyborów do Izby Rze* 
mieślnezej, które to wybory przy* 
padną zapewne na początku 1928 r.

Z e  względu na szereg aktual* 
nych zagadnień jakie bieżąca chwi* 
la wysunęła, zapowiadany Z jazd  
Rzemosła będzie posiadał b. duże 
znaczenie, dla sfer rzemieślniczych.

— Ah! Boże—odrzekł, śmiejąc się, 
byłem jednym  kłębkiem nerwów, 
wszak chodziło o moją jedyną sio* 
strę, a pan był tak irytująco spo* 
kojny... Wiem, że to nic logicznie 
z mojej strony, ale cóż na to pora* 
dzić? zresztą — dodał poważnie — 
wierzę w suges-tję i przeczucie, coś 
mi mówiło, żc się -spóźnimy, jeśli 
normalnie ze stacji trzeba będzie 
dojść do chaty; jest to dalej niż 
przez owe puste pole, a przecież 
musiałem być przed niemi i pra* 
gnąłem z całej siły czegoś, coby po* 
ciąg tu właśnie zatrzymało.

Oto objaśnienie, które panu wi* 
nienem.

— Słówko — przerwałem — cze* 
mu pan mnie wziął na tę wyprawę?

— Budził pan we mnie zaufanie, 
irytował swem przeświadczeniem, 
że musi pan odbyć drogę gładko, 
bez żadnej przygody — brzmiała 
odpowiedź.

— Winien mi pan jeszcze coś — 
rzekłem żartobliwie.

— Racja — roześmiał się, szklan* 
kę gorącej herbaty  z rąk mojej sio* 
strzyczki.



Nr. 47

J e s i e ń !
O t mamy już jesień i porządne zimno, 

może zbyt wozesnc, jak na wrzesień. To 
tciż ludziska .nic rachują się z  zimnym, 
ostrym wiatrem, ubierają się lekko i zapa­
dają też na zapalenie gardła, oskrzeli, a na­
wet i płuc. Każda pora roku ma właściwe 
sobie choroby. Lato m,a choroby żołądka 
i kiszek, jesień zaś i zima — choroby o r­
ganów oddechowych. N estor powieści pol­
skiej ,T. I, Kraszewski opisuje jesień pol­
ską, jako najcudowniejszą porę roku, peł­
ną wdzięku i krasy, ale w tym roku ta „cu­
downa" jesień Kraszewskiego Zawiodła 
nasze oczekiwania, mamy bowiem słotę 
i przejm ujące zimna. Należy ciepło się 
ubierać, skóra bowiem nie jest jeszcze 
przyzwyczajona do zimna, d bardzo łatwo 
jest się zaziębić- Ale widzę ludzi chodzą­
cych w letnich ubraniach, a następnie na­
rzekających na ból gardła, na kaszel ' chryp­
kę. Trzeba żyć bardzo przezornie i umiar­
kowanie, a dla nagrzania się najlepiej jest 
wypić szklankę gorącej herbaty. N a po ­
wietrzu trzeba być w ciągłym ruchu i nic 
wysiadywać w alejach, parkach i ogrodach, 
jak to u nas jest we zwyczaju, .zwłaszcza 
wśród zakochanych parek. Obecnie należy 
i jeść więcej, aniżeli w locie, a zwłaszcza 
dużo tłuszczów, ,masła, słoniny, orne są bo­
wiem źródłem ciepła w naszem cielę i chro­
nią do pewnego stopnia o.d zaziębienia ; od­
mrożenia członków. Dzieciom wątlvm i ra­
chitycznym należy dawać tran, w którym  
znajdują się życiodajne substancje, tak 
zwane witaminy,  niezbędne do prawidło­
wego rozwoju dziecka, do rozrostu kości. 
Należy obecnie sypiać dłużej, aniżeli w le- 
cie, organizm nasz bowiem potrzebuje cie­
pła i spokoju. Będąc spoconym i rozgrza­
nym. , nie należy wychodzić nigdy na po­
wietrze, bo zaziębić się bardzo łatwo, 
a przeziębienia powinien unikać przedc- 
wszystkicm mający skłonność do gruźlicy, 
która po przeziębieniu zwykle się znacznie 
pogarsza. 1 nzeba też unikać zadymionych 
knajp, oddychanie bowiem tein ,wi dym jo­
nem powietrzem oddziaływa jaknajgorzej 
na płuca, potrzebujące świeżego i czyste­
go powietrza. Z nastaniem jesieni zwykle 
wszystkie knajpy są przepełnione; spędza 
się tam cizas przy kieliszku, z papierosem 
w ustach, co na zdrowie, a zwłaszcza na 
serce, fatalnie oddziaływa, bowiem tak al­
kohol jak i ty toń są truciznami oddizraly- 
wująctunfi n a  serco. Te długie wiec,zony je ­
sienne należy poświęcić raczej na pracę 
umysłową, na ciągle kształcenie ,sic j dosko­
nalenie, które jest właściwym celem życia 
człowieka i daje prawdziwo zadowolić,nie 
wewnętrzne.

Dr. Władysław Chadecki.

Poświęcenie szkoły zawodowej 
cechu rzeźnickiego w Gnieźnie

W e w torek dn. 20 b. m. o godz. 
5 ppoł. odbyło się w Gnieźnie u ro­
czyste poówiycenie szkoły zawodom 
wej przy miejscowym Cechu Rzeź- 
nickim. Lokal szkoły mieści sie w 
gnieźnieńskiej rzeźni miejskiej.

TEATR—KINO
TEATRY.

WIELKI: Hrabina.
N A RO DO W Y: Niewierna,
LETNI: Dom wariatów.
POLSKI; Fedora.
MAŁY: Fura słomy.
NIETO PER Z; O peretka „Nitouehe"- 
OPERETKA Nowości (g. 7.45) „Baron 

cygański". Rew ja  nowości (g. 10) „Raił u 
nowości".

QU1 PRO Q U O : (g. 7.15 i 9.30) „Moryc". 
OLIMPIA; (g. 7.15 i 9.15) „W  Damskiej 

bieli źrrie“.
ELDORADO: „Złota podwiązka". 
M IG N O N : „Szalone kobietki".

KINA.
APOLLO: „Hotel Imperial".
GA,SINO: Książę Orlow.
OOLOSSEUM: Noc poślubna.
CORSO: Most śmierci.
KOM EDIA; „Pan konSul to ja". 
OAPITOL: Bcrdelis książę miłości. 
FILH A RM O N IA : „Ca... e‘c,st Pari.d...” 
MIEJSKI: Matka.
M EW A: Dziewczęta pod kontrolą.
M UZA: Krysia leśniczanka.
PA N : Hotel imperial,
STY ŁOWY: 12 Diamentów.
W ODEW IL: Car Iwan Groźny, 
ŚW IATOW ID: Car Iwan Groźny.
BAJKA: Życie za życic.
ITALIA: Księżna gdańska.
KOM ETA: Droga izapomnieniiK.
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W sprawie reklam świetlnych
Przemysłowcy i kupcy, mający 

zamiar zainstalować reklamy 
wietlne, winni przed ich zamówię* 

niem zwracać się do urzędu inspckJ 
cyjno4v. ido wlanego magistratu, w 
cełu otrzymania informacyj co do 
warunków umieszczeni reklam.

W  razie niepoinformowania się 
mogą być narażeni na niepotrze* 
bne koszty w razie niezatwierdze* 
ma reklamy w myśl nowych prze? 
pisów.

W Berlinie firmy, wyrabiające „Pastą"— 
czyszczą „gratis" przechodniom obuwie
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Porady gospodarcze
Co każdy rolnik wiedzieć powinien 

o uprawie tytoniu. N a ton tem at podaje p.
M. w „Gazecie Świątecznej" następujące 
przestrogi:

1. Nie uprawiać tytoniu bez zezwolenia 
władzy.

2. Zezwolenie można uzyskać tylko wte­
dy, jeśli dany powiat należy do tak zwa­
nego obsza; u uprawy. Są to w roku 1927: 
1) w woj. Stanislawowskiem  i Tarnopoł-  
skiem  te same powiaty, co dotychczas; 2) 
w woj. Śląskiem pow. rybnicki; 3) w woj. 
!’omorsl<iem ' pow. grudziądzki; 4 w woj. 
W ołyńskiem  powiaty: dubieński, krzcmic- 
,niecki, rówieński, z.dolbuotawski, kowekski 
(część leżąca na południu od kolei Kowel— 
Równo), horoehowski i wlodzimicrsko-wo- 
lyński: 5) w woj. Białostockiem  powiaty: 
grodzieński, wolkowyski i augustowski; ń.) 
w woj. Lubelskeim  powiaty: hrubieszow­
ski, zamojski, chełmski, tomaszowski, lu­
belski, krasnostawski., puławski i lubartow ­
ski.

3. Jak i do k,agO‘ wnosić podanie o ze­
zwolenie na uprawę, dowiedzieć się można 
z obwieszczenia urzędowego w każdym 
urzędzie gminnym lub starostwie. Podanie 
można również wnosić wprost do Dyrekcji  
Polskiego'•Monopolu Tytoniowego  w War- 
szawie. ul. Nowy - Świat 4. Termin wno­
szenia podań upływa <l końcem kwietnia.

4. Słuchać rad i wskazówek instruktora, 
który z urzędu dogląda uprawy tytoniu.

5. Przesttacgać wszystkich przepisów 
o uprawie tytoniu, bo inaczej .narazić się 
można na kary i na zmniejszenie ceny za 
zbiór.

6. Pamiętać, że tytoniu nic wolno upra­
wiać na przestrzeni niniejszej ©SjldOO nr 
w jednej całości.

7. Nie uprawiać tytoniu na innym grun­
cie. niż podano w podaniu, ani nie upra­
wiać go razem z innemi roślinami,

8. Nie używać własnego nasienia, Bo lep­
sze dostać można bezpłatnie od  władzy mo­
nopolowej,

9. Zebrany ty toń  odstawić w całości do 
urzędu wykupu, nic zatrzymując niczego 
dla własnego użytku lub dla osób trzecich,

■ bo kara będzie kilkanaście razy większa 
od ceny, za którą taki sam tytoń dostać 
można w sklepie.

10. Pamiętać wreszcie, że należyte sto­
sowanie się d() przepisów dobrze się opła­
ci. Jeśli grunt będzie rzeczywiście nie 
mniejszy od 500 ;nr, otrzym uje się zalicz­
kę. Ceny płacone przez Monopol są tak 
obliczono, żeby się tytoń lepiej opłaci! od 
innych roślin. Jeżeli zaś zbiór będzie lep­
szej jakości, otrzym ać można jeszcze na­
grodę.

Z i m a  w Z a k o p a n e m
W  nocy z  dn. 15 na 16 b. m. w  Zakopa­

nem spadł śnieg, który leżał dosyć długo, 
nie topniejąc.

N ad ranem tem peratura spadla do 2 sto­
pni poriiżej zera.
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Stalin chce porozumienia 
z państwami kapitalistycznemi

„Ncuc Frcóo J’ressse*‘ donosi w korespon­
dencji z Moskwy, r.c JStaliłi miat oświad­
czyć w trakcie reizimowy z przedstawicie- 
lami am erykańskiej cle.lcgaicjjii robotniczej, 
iż monopol handlu zewnętrznego jewt .nie­
zachwianą podstawił polityki rządu sowiec­
kiego, Wspófpiraea z przemysłem zagra­
nicznym jest możliwa i nie wyklucza mo­
żności porozumienia się na polu przemysłu 
i handlu, a może również w zakresie sto­
sunków dyplomaty ozny eh. Zwiększenie 
wywozu i przywozu, jak Stalin oświadczy! 
przy tej sposobności, ze Rosja sowiecka 
jest gotowa podpisywać pakty o nieagresji 
aż do rozbrojenia włącznie.

Podpisywać — wierzymy - czy aby je ­
dnak zamierza je dotrzym ać?

Czy ziemi grozi niebezpieczeń­
stw o

Członek obserwatorium  Paryskiego', zna­
ny astronom Bigoiirtan, zapytany przez 
dziemnikariza paryskiego, czy wobec c ią­
głych katastro f żywiołowych planecie na­
szej nic grozi niebezpieczeństwo, oświad­
czył, żc nic należy się przejmować nad-

i a/minslclYcziicini. Zjawiska te  s;i niew ąt­
pliwie wysoce bolesne, eh dal uczony, nic 
sadzę jednak, ażeby miały one sprowadzić 
niebezipioozeństwo dla nas,zcj planety, ź.ic- 
mi żadne niebezpieczeństwo nie grozi, 
miernie obcc-nemi zjawiskami- sejsmicznemu

Kosztowny hałas uliczny
Prof. D enadld A. Laird, wynalazca „re- 

gistrato-ra akustycznego", doszedł po dłu­
gich i sumiennych badaniach do wniosku, 
żc Chicago jest najhalaśliwszcm miastem 
w calem święcie. Nie jest to tylko kw estia 
nerwów, ale i dała rów, u-e.zony bowiem 
amerykański wylicżyl, żc hałas uliczny 
w Land)-nie jest sprawcą szkód w kwo-cie 
3 miljonów dolarów rocznie, Mianowicie, 
wskutek tego- kamienne bruki trzeba było 
zastąp-ić o wiele mniej trwakuni kostkami 
drewnianemi, wlicz nych domach oraz in­
stytucjach rządowych musiano zaprowa- 
wazdie -specjailnc instalacje, tłumiące cd- 
glo-sy ulicy, a wreszcie wspomnieć należy 
o licznych mieszkańcach, którzy chorują 
z powodu hałasu i są leczeni na koszt

Co kraj — to obyczaj! W Ameryce publiczność emocjonuje się pojedynkiem 
Dempsey Tunney — a w Hiszpanji — walką byków.

"li.. 1- Lm ~Śu.. ą -■ ' '•ftkJCUlK.

JERZY M ARJUSZ TAYLOR.

We t y  k r ó l e w s k i e
Jeszcze było barJzo wcześnie. 

Słońce dopiero wstawało. N a tle 
pokraśnionego od zorzy nieba wid; 
niał w oddali nagi szczyt Tronu Ars 
tura. Szare mgły wlokły się ponad 
nizinami, zakrywając swemi ciężs 
kiemi piatami tulące się do siebie 
domy Edynburga, oraz gęste lasy, 
porastające okoliczne wzgórza. Pos 
śród nieprzejrzystego morza mgły 
sterczały tylko wierzchołki skalis; 
tych szczytów. Chociaż Dziewiczy 
Zam ek — rezydencja królewska 
wznosił się wysoko nad okolicą, 
zbudowany na nagiej skale, jednak 
mgła otulała szczelnie jego zębate 
mury. dochodząc do połowy wysos 
kości baszt.

Jakób wstał z łóżka, ubrał się 
i podszedł do okna. Przez grube, 
szklane, oprawne w ołów gomółki, 
zobaczy] blask zorzy na widnokrę;- 
gu. W drapał się na framugę i otwo= 
rzył okno.Nie było to łatwo. K ró s  
lcwska sypialnia mieściła się w na; 
rożnej baszcie. Framugi okienne

1)

były podobne raczej do wąskich ko 
rytarzyków, wykutych w grubych 
mu r ach.

Wyjrzał. Szara mgła zaścielała 
wszystko, ukrywając szeroki gościs 
niee, wiodący od zamku na polud; 
nie. Wszędzie panowała cisza. T yh  
ko straż pilnująca rezydencji krós 
lewskiej nawoływała się od czasu 
do czasu. W  oddali, na zboczach 
skał Tronu A rtura  błyskało czcr; 
wone światełko. Była to latarnia 
płonąca w nocy nad kaplicą Św. 
Andrzeja. Światełko służyło drogo; 
wskazom dla okrętów płynących 
na morzu, ostrzegając je o skalis; 
tych rafach wybrzeża.

— Nie widać nic. — mruknął, 
schodząc z framugi. — Czyżby go; 
nicc się spóźnił?

Pociągnął sznur dzwonka. 
W szedł pokojowiec.

— Czy nie było dotąd wieści od 
hrabiego Douglasa?

— Nie, W asza Królewska Mość. 
Posłaniec nie powrócił dotąd.

— Czy kanclerz — lord Crieh; 
ton jest w zamku?

— L ord ; kanclerz nie wyjeżdżał 
nigdzie. Śpi jeszcze.

Pokojowiec wyszedł z niskim 
ukłonem, a król rzucił się w ubra* 
niu na łóżko. Nie mógł jednak za; 
snąć. Myśli tłoczyły mu się do gło; 
wy jedna za drugą. Uplanował u* 
cieczkę. Toż pomimo, że był panu; 
jącym królem Szkocji, jednak fak; 
tyczne rządy sprawował kanclerz 
lord Orichtono, trzymając króla — 
dziecko w zamku jakby w niewoli.

Miał dość tego. Dziś właśnie 
skończył dwanaście lat. Doskonale 
jeździł konno i władał mieczem. 
Strzały jego nie chybiały nigdy cc; 
lu na polowaniu z sokołami. Chciał 
panować, zrzucie nienawistną opic; 
ke. Krew Stuartów poczynała się 
burzvć wcześnie.

Już raz z pomocą matki, zmylił 
czujność opiekuna. Udało mu się 
zbiec. Było to dwa lata temu. Byt 
znacznie mniejszy. Dwaj wierni 
słudzy wynieśli go z twierdzy w 
wiklinowym koszyku i odwieźli do 
pobliskiego zamku Stirłing.
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Niezwyidy wypadek zDiorowej 
halucynacji

W  KEtśicie Rouen zdarzył się 
przed kilku dniami niezwykle inte* 
resujący wypadek zbiorowe; halu* 
cyraacji \  kumy ludzi zgromadzone 
dokoła kaLedry, przypatrywały się 
akrobatycznym popisom nieznane* 
go. śmiałka, k tó ry  po grzbiecie ob 
brzymiego koguta, wieńczącego 
. zczyt wieży kościebiej, wspinał się 
do samego wierzchołka. Działo się 
to o zmierzchu koło godziny 8*ej. 
Z akrystian  kościelny wszedł na 
szczyt wieży, aby -się przekonać, 
kto sobie pozwala na takie karko* 
lomne sztuki, ale pomimo skrzę­
tnych poszukiwań absolutu e niko* 
go nie znalazł.

Podobny w ypadek zdarzył się w 
Rouen juz przed sześciu laty w tern 
samem miejscu. W  obydwu razach 
zdaniem wielu miało się-do czy 
ń-ienia z W ła d k ie m  zbiorowej ha* ' 
iu-cyn-a-cji. N atom iast inni twierdzą, 
że pownacm złudzenia była p-opro* 
s+11 chwiejąca się latarnia, przy* 
twierdzona do wierzchołka wieżyżA

Kościół w Sieradzu.

Warszawska trzeźwość
W  zeszłym tygodniu zdarzy! się wypa­

dek, ilustrujący najlepiej trzeźwość Wav^  
szawiaków.

Wuaduktem mostu Poniatowskiego od 
strony Pragi jechała taksówka. W  pewnej 
chwili, chcąc wyminąć prywatny samochód 
należący do właściciela jednego z mająt­
ków podmiejskich, szofer taksówki skręci! 
raptownie w  bok i najechał na jakiegoś 
przechodnia, który, na szczęście, poniósł 
tylko lekkie obrażenia.

Jak się okazalotfozpfer taksówki byi pi­
jany, kierowca samochodu prywatnego  — 
pijany , a wreszcie poturbowany przecho­
dzień — także pijany!

A zdarzyło się to w sobotę po południu, 
kiedy sprzedaż alkoholu — w teorji — nie 
odbywa się.

Kącik rozrywek

II-gi cykl zadań konkursowych

(cykl I patrz w N-rze 44).

Ułożył Kazimierz Bernstein.

KW Al IR A T MAC! 1C ZN  Y

/, liter, uinie-stt-co-zjnych v  kwadracie, uło­
żyć wyrazy w ten •tjfcpyb.. żeby -czytały się 
jedawiko-wo Ipgfopwb i pozMMitóy V

\ \ \ A

D (, L I,

M N O O

O O R R

l o g o g r ó  r  s p o r t o w y .

X następujący eh .sylab ułożyć wyrazy o 
podanem .znaczeniu, których pierwsze lite­
ry dadzą nazwisko zwanego teraiisisty.

Sylaby: gc., a, ot, pal, miń. czyik, lan
-man, ino, s-ki, da-k, “ty-uzc szy-m, da, war, wij, 
w icz, rey, -skii. ksim.

ZNAC/ŻENlL W YRa Z ó W.

1 Znany sprinter polski;
..Poloinji":

' ”3. Wyhija(;ący się' ko-Iarz z W. T. C.
4. Gra-ea L. k.. S-go;
5. Gra.csi? ,pLeigji‘';
6. gj4rz<eleic -z „W isły";
7. .Lekkoatleta z A. Z. S.
8. Teruriisista polski

ZADAM 1 £ 'P I  LRŚC1 L M O w S ł  

8

7 1

6 2 

5 3

4

1—4 nagroda przestępcy;
2—4 papuga
3—6 .TMek'a' w .Tugnslawji;
7—8 -p rzy im tik '
1—8 grupa ludzi na pustyni.

..LILLA WENEDA“ W TEATRZE 
PRASKIM.

W  sobotę odbędzie się . inaugura­
cja sezonu w  tea trze  P rask im . W y ­
staw ione  będzie arcydzie ło  Juljusza 
S łow ack iego  „Lilia W e n e d a “ .

P rem ie ra  ta r z u c a  pewnie św iatło  
na k ie ru n e k ,$ tk i  obra ł  n o w y  d y re k ­
tor. p B rum m cr,  k tó rem u  należą za 
to się s tó w a  uznania.

P rem ie ra  „Lilly W e u e d y “ w z b u ­
dziła wielkie za in teresow anie .

RYNKI I CENY
Notowania giełdowe

l.osś.dyn, zloty za jeden funt sztcrling 
43.3(1, Berlin, za 10 zl. 46.825 -----17.225, W y­
płaty na Wau-szawę i Kato-wicc 46A5 
47.05, Gdańsk -za 1(10 zl. 57.65 — 5?.1S7. M je­
den za 100 zlX’794» — 70.3% Zurych za 1Q[) 
zl. 58.00, •
Dolaiy: S.P.l, 8.93, 8.80. .

Czoki-: 1 loladja 358/48, ‘359.48, 357
Londyn 43-49, 43.-60, 43.38, Nowy Jork 8.93, y
S.-95, \s.<>1. 1’a iy ż ^35.07. 35.-16, 34.96, P.r|ga 
204.51, 26.57, 26.4.5, Szwajcarja 173.50, tTZfJąg y. 
172707, W iedeń 126.-06', 12-6.37, 125,76, Wl«-,-. 
chy 46.-68, 48.80, 48.36.

U RZĘDOW A CEDUfLA 
Clieldj Zbożowej i Towarowej w Poznaniu,

Żyto 38.50 — 39.‘50. Pszenica 47 — 48. 
Jęczmień targowy 33 — 35. Jębzmicń browa 
rowy 39 — 41. Owies 31.75 — 33.35. Mąka*- 
żytniźi 65 proc. wi, wE-.sta-n-d. 59 — 60.50. 
Mąka -żyt-n-ia 70 proc wl. w. stand, a 5 U  
59. Mąka pszenna 65 -proc. wl. w. stand.
73 75. Ot-ręby ży.tńiŁe,'23.50 — 24.50. Rze­
pak 55 — 60.
i ‘■U,spo‘sS5t-)ir.e-nic słabsze. O broty małe prży • 
tendencji słabszej.

BEiRLIN. Żyto kongresowe 681/687, 
116/117, ranko stacja'.Załadowania 39.50, je;- 
czmień kongresowy fran-ko \Varsz'awa 40.00, 
reszta nłęt-owań bez zmiahy.

Z-boże i nas-iona olejste za 1000 kg. loco 
sta-ej-a .-załadowcza, mąka .i -ojtroby iża 100 kg. 
lo-ao Berlin lą<rznie’;zp\v.Oirkiiem, inin-e za 100 
l..g. Pszenica manoh. 257 — 261, żyto march. 
247 — 250, joc-zmień hrow. jar^ 220 -  265, 
zimowy 2.10 -— 217. -owies -maSch. 190 — 
208, kukurydza loco*':Berlm 196 — 197, mą­
ka p.szemia 33,75 - - 37,25, żytnia 32.75 — 
34-75, S-tręby pszenne 1525, żytnie 15.35, 
rzepak 300 — 3iK>, grOcTi Y ictaria 46 — 52, 
drobny .jadalny 26 — 29, pastewny 21 — 22, 
pc-lusaka 2jl — 2G, bób 12 — 23, wyka 23 —
. 4, lubi-n nie-bioski -15 — 16, kuchy rzepako­
we 16 — 16.40, lniane 22,60 — 23,10, w ytło­
ki su-c-hc 14, -.Soya 20 — 20.50, p ła tk i ziem- 
macizane 22.60 — 23.

OD A D M I N I S T R A C J I
Prenumeratorom, zalegającym w opłacie, 

wysyłka pisma zostanie wstrzymana
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Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ó d k i  czyste p ierw szorzędnej jakości, m ocy  40° i 45°. N a p  
prz edniejszy w yrób  w ódczany po tró jn ie  oczyszczona w ódka , , W y b o r o -  

w a “  m ocy  45°.

O bow iązkow a sprzedaż b u te lkow a we w szystkich  handlach  w in i 
sp iry tualj i  oraz na  k ieliszki w restauracjach.

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E
C h rześc ijań sk ieg o  Przem ysłu W ędlin iarskiego

ŻELAZNA N'r 59 WARSZAWA TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie ca łego  przemysłu wędliniarskiego

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :
Kiszki (f laki)  s z e lk ieg o  g a tu n ku
Saletrę ,  só l  k o n se rw o w ą  raz só l zw yczajn ą
Maszyny: kutry, wilki, szpryce , m a szyn y  do krajania szynki
Noże, topory, szpryce  do  s o s ó w
Wagi zw yczajn e  oraz au to m a ty czn e  Daytona
Fartuchy n ieprzem akalne, oraz w sz e lk ą  galanterję n iezbędną dla 

rzem iosła  w ęd lin iarsk iego  
CENY KONKURENCYJNE! SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA

W y s t r z e g a ć  s ię  f a l s y f i k a t ó w !

Od lat kilkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą farbką do bielizny.

PRZEM.-HHłlDL. ZML C HIINII SPIE8S i m
Sp. Akc — Warszawa

SPEC JA LN A  PRA COW NIA

Zębów sztucznych
w szelkich system ów  w zlocie, platynie 

i kauczuku.
T echn .-den tysta  LEW IN , D z i k a  13 

C e n y  p r z y s tę p n e .

■I2IE ILI RIIR11GTCI!
W apno, Cement, Dachówki glin iane, 

wszelkie,eternit, k a f l e ,  klepkę dębow ą
Cegłę wszelką Ud. dostarcza na termin

D . H . „ S  T  A ffl A T “
(daw niej S tępniew ski i Matławslri) 

Wilcz 45 89.

CZAS OPŁACIĆ 
PRENUMERATĘ
INI ) €11

za kwartał trzeci
K O N T O  P. K. O. 14264

Chwila uwagi 
i... rozwagi

U bez,pieczenie na wypadek śmierci jest 
najlepszą formą oszczędności, zapewnia bo­
wiem w ypłatę całego kapitału, choćby 
śmierć nastąpiła na długo przed uskłada­
niem owego kapitału.

Ubezpieczenie na życie i dożycie jest 
najracjonalniejszą formą oszczędności, al­
bowiem zapewnia nietylko wypłatę kapi­
tału ubezpieczonemu po dożyciu przezeń 
określonego wieku, lecz, jeszcze, w ypłatę 
kapitału spadkobiercom i w  tym wypadku, 
gdy przedwczesna śmierć ubezpieczonego 
uniemożliwiła uskładanie zamierzonej 
kwoty.

Co szesnasty człowiek, średnio, pada 
diarą nieszczęśliwego wypadku — jedynie 
ubezpieczenie od następstw  nieszczęśli­
wych wypadków niweczy ich m aterjaine 
skutki. Ubezpieczenie od następstw  nie­
szczęśliwych wypadków to najprym ityw ­
niejszy środek ostrożności.

N ik t  nie jest pewien, czy ogień nie zni­
weczy jego dobytku — ubezpieczenie od 
ognia ustrzeże go od ruiny.

Każdy może paść ofiarą kradzieży  — 
ubezpieczanie od kradzieży z włamaniem, 
kradzieży i rabunku jest pewniejszą ostoją 
od najmocniejszych zamków i ono tylko 
zabezpiecza dobytek od skutków występku.

Nie wolno wysyłać transportów, nie za­
bezpieczywszy się od strat wynikających 
z całkowitej czy częściowej . u tra ty  lub 
uszkodzenia.

Najliboralnicjsze warunki daje Tow arzy­
stwu Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ" S. 
A , plac Małachowskiego 4.

ODDZIAŁA’: w Poznaniu, Lwowie, Ka­
towicach, Wilnie. Piotrkowie i Łodzi.

A jcntury  i ajenci we wszystkich niemal 
miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej.

DZIAŁA’: Życiowy, od następstw  nie­
szczęśliwych wypadków, ogniowych, od 
kradzieży, od rajjmnku i transporty.

Kącik humoru
IIU M OR W O J S K O W Y  

Oficer: — Kim trzeba być, aby mieć po­
grzeb z kompanfa honorową i salwą?...

Jeden z żołnierzy: N ieboszczykiem ,
panie poruczniku!

Z Z A W O D Ó W  SP O R T O W Y C H .
■— Ręczę że Staś będzie pierwszy u mety.

. I to dlaczego?
Bo tuż za nim biegnie, jego krawiec, k tó ­

remu już drugi rok jest winien za garnitur.

101
w W arszaw ie z odnosze­

niem  do dom u kw art, —4.50 
na prow incji , —4.80
zagranicą —9.00

N um er pojedyńczy 30 gr.

O głoszenia w tekście:
1 zł. za w iersz wys. min 
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz wys. m |m 1 łom. 
(s. 4 zlj reszta stron tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom 

(s. 4 zł.)
R edakcja i adm inistracja; B oduena 2 iV p

za tekstem  
cała strona

]//3 »
% ,

— 400 zł.
— 200 zł.
— 50 zł.
— 25 zł.
10 gr .Ogłoszenia drobne 

wyraz.
Konto P. K. O. A"« 14.264

REDAKTOR A. Z A B Ę S K I W Y D A W C A  ZA SP. W YDW NICZĄ 
D rukarn ia W ł. Z-azarskiego Złota7/9 tel. 34-47 i 136-91

„NOW OŚCI: R. A. H O F F M A N N


